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Niebezpieczne 
poczynania 


Jak wiadomo, rząd p. Prystora przesumął 
punkt ciężkości swej działalności na teren go- 
spodarczy. Właściwie dotychczas mamy tylko 
zapowiedź, że rząd „intensywnie“ zajmie się 
sprawami gospodarczemi, ale konkretnych 
Szczegółów tej roboty nikt nie zna; widocznie 
rząd chce zrobić obywatelom niespodziankę | 
jednego dnia zaskoczyć ich radosną wieścią: 
znaleźliśmy skuteczny środek na waszą biedę. 

Jak za poprzednich rządów sanacyjnych tak 
i za obecnych centralą, skąd wychodzą plany 
i pomysły, przeważnie niezrealizowane, gospo- 
daroze, jest komitet ekonomiczny ministrów. 
Jest to towarzystwo tych pp. ministrów, któ” 
rych utarło się nazywać „ministrami gospo- 
darczymi”. Szczególnie teraz działalność tego 
komitetu będzie zapewne wyscce zbawienną, 
bo jakżeż — przecież „miuistrami gospodar- 
czymi: przemysłu | hamdlu, robót publicznych 
i pracy są autentyczni generałowie, zaś mini- 
strem flnansującym ich pomysły jest rzeczy- 
wisty sędzia, i zespół fachowców daje 
wszelką gwarancję, że i pomysły zdrowe bę- 
dą i realizacja ich zapewnioną, nieprawdaż? 
Dzieje się wprawdzie zwykle tak, że to sekre- 
tarz komitetu ekonomicznego, wybierany z fa- 
chowców,'ukłatla plany i referuje je, ministro- 
wie zaś akceptują je, ale wykonanie to grunt, 
a wykonać ję mają właśnie ci ministrowie tj. 
omi dają finmę. 

Pomysły się rodzą, nie brak tam inwencyj i 
lotnych myśli. Najlepszym tego dawcdem jest 
— alarm, jaki wszczęła pewna część prasy 
przeciw jednemu ze zradzonych pomysłów, 
mianowicie podwyższeniu komornego na cel 
utworzenia nowego „funduszu“ — fumduszu 
mieszkaniawego, Pomysł jest tak prosty, że 
wprost dziwić się należy, że poprzedni rząd 
na niego nie wpadł Cóż bowiem łatwiejszego, 
jak zadekretować — nieobeaność Sejmu daje 
tę możność — albo kazać swej większości u- 
chwalić zmianę ustawy o ochronie lokatorów 
w tym sensie, że ustanawia się komorne po- 
wyżej już przeważnie osiągniętej granicy czyn 
szu przedwojennego, a nadwyżkę tę przezna- 
cza się na budowę nowych domów? Kto jak 
kto, ale kamienicznicy napewno nie sprzeciwią 
się takiej zmianie, ponieważ oni na każdej pod- 
wyżce zarobią, choćby tylko w formie prowi- 
zji za Inkasowanie „nadczynszu” na rzecz rzą- 
du. 

Ten pomysł, jak powiedzieliśmy, wzbudził 
tak jednostronne „zainteresowanie“, że rząd o- 
głosił przez swą prasę, że jest to diniers po- 
myst, że jeszcze nic konkretnego nie uchwa- 
lono, że powierzono go w stirowyrr stanie p. 
ministrow: robót publicznych do obrobienia. 
A ponieważ w pracach rad tą materią brał też 
udział p. Moraczewski, można powiedzieć, że 
jest ona w <deyrych rękach, gdyż p. Moraczew- 
ski już jako minister robót publicznych nie 
znał innego sposobu ożywienia ruchu budo- 
wianego, jak przez wydatne podwyższenie | 
czyńszów w starych i opodatkowanie w 
szych czynszów w nowych domach, nie p 
legających co do czynszu ograniczeniom. 


Przed zamknięciem śledztwa 
w procesie brzeskim 


Wobec wezwania na sobotę kilku więźniów brze | 
skich do sędziego Demanta, już od rana w sądzie 
apelacyjnym panowało wielkie ożywienie. Wśród 
adwokatury żywo było omawiane niedopuszczenie 
obrońców do obecności przy badaniu. 

Pierwszy zzłostł się do kancełarji poseł Witos w 
towarzystwie apl, adw. Goldiarba, zastępującego 
obrońcę posła Witosa, adw. Szurłeja. Na zapytanie 
apl. Goldfarba oo do udziału obrońcy w badaniu, 
sędzia Demant oświadczył: „Powiem panu tosamo | 
<o i tamtym panom adwokatom. którym odmówi- 3 
łem, a uczyniłem to dlatego, że adwokaci chcieli 
z tego zrobić demonstrację. W tej sprawie udzielę 
decyzji motywowanei na piśmie". 

Po opuszczeniu gabinetu przez apl. Gołdfarba, 
sędzia Demant zamierzał zacząć badanie posła Wie 
tosa, jednakże len oświadczył, że żadnych dodat- 
kowych zeznań nie złoży, i że prosi o obecność 
adwokala, gdyż sam nie jest w stanie tak obiać 
szczególów śledztwa, jak to uczyn: prawnik. Sę- 
dzia Demant oświadczył, że posel Witos winien 
się stawić wc środę na zamknięciu śledztwa. 

Drugi udał się do gabinetu sędziego poseł Sa- 
wieki z adw. Ujazdowskim, który, jak i inni, nie 
został dopuszczony. Poset Sawicki oświadczył, że 
podtrzymuje swe zeznania poprzednie j nie ma nic 
do dodania, oraz podkrećlii, że od powstania pań- 
stwa polsk. pracował w różnych instytucjach spo- 
łecznych, ale nigdy nie występował przeciwka 
prawu. Na zakończenie posel Sawicki prosił o das 
puszczenie adw. Ujazdowskiego przy zamknięciu 
śledztwa, 
NAN 


Dziwne, wprost: niepojęte rzeczy są u nas j 
możliwe. Dopiero parę tygodni temu rząd prze 
prowadził redukcję płac urzędniczych; ad pa- 
ru miesięcy pod protekcją rządu odbywa się į 
obniżka płac robotniczych; handel i wolne za- 
wody są w krytycznem położeniu — w tym 


czasie na te właśnie siery ludności ma być nar 
łożony nawy ciężar, dotkiiwszy nawet niż e- 


tektywna obniżka płac, bo zależny przeważnie 
od samowoli, od chęci zysku fudzi zaintereso- 
wamych w śrubowaniu czynszów do najwyż- 
szych granic. Na tej bezceremonialności można 
się najlepiej przekcnać, jak sanacja i jej organ 
wykonawczy lekceważą olbrzymią większość 
ludności, ośmielając się w tych ciężkich cza- 
sach choćby tylko mówić o projekcie nowego 
obciążenia. Jest to jednak próba wytrzymało- 
ści, której i ten rząd wytrzymać nie zdoła. 
Zrealizowanie tego, choćhy osłabionego, pro- 
jektu musiałoby wywołać taką burzę, że i „sil- 
my rząd" straciłby na kontenansie i musiałby 
się cofnąć przed powszechnem oburzeniem. 
Mówi się teraz — z okazji wystawy herliń- 
skiej — o dachu nad głową, o kulturze mie- 
szkaniowej, o równowartości dobrego mieszka 
nia z dobrem odżywieniem się itd. lak u nas 
te konieczności życiowe naprawdę wyglądają, 
wierny wszyscy; teraz ma nastąpić jeszcze 
pogorszenie, ma nastąpić jeszcze większe Ści- 
śnięcie, jeszcze gorszy sposób mieszkania, je- 
szcze większy haracz na rzecz tych, którzy 
„dorobili* się albo na rzecz przyszłych poko- 
leń. Nie, tego nikt nie zniesie, na to rząd i jego 
większość sejmowa chyba nie półdą! Samo 
rzucenie w opinię publiczną możliwości takiej 
horendalnej rzeczy powinno pouczyć miaro- 
dajne czyn że komorne — to jedno z naj- 
czulszych m naszego obecnego położenia, 
którego ruszyć nawet zadrasnąć nie wolno. 


Z kolei udali się do gabinetu sędziego: poseł tow, 
Ciotkosz j jego obrońca adw, tow. Jan Dąbrowski. 
Adw. Dąbrowski po krótkiej chwili gabinet opuścił, 
a sędzia Demant zapytał tow. Ciołkosza nast. py- 
taniami: 

— Co robil w redakcji „Naprzodu“? 

— Czy wie, że PPS pobiera subwencję od II. 
Międzynarodówki (71), Czy kolportował biuietyn 
informacyjny, czy widział jakąś odezwę do poli- 
ciantów itd. > 

Tow. poseł Ciołkosz zrzekł się okazania mu akt 
śledztwa. 

Czwarty z kolei przesłuchany został b. poseł 
tow. Mastek, któremu towarzyszył adw, Sterling. 
Sędzia Demant na widok wchodzącego adw. Ster- 
linga, oświadczył krótko; „Ja odmawiam, powody 
wyłożę p. Mastkowi”. Gdy adw. Sterling pokój 
opuścił, sędzia Demant zadał tow. Mastkowi py- 
tania, brzmiące nieco dziwnie w ustach sędziego: 

— Po co panu właściwie adwokat? 

— Ja się nie znam na prawie, bo nie jestem prać 
wnikiem, więc chcę skorzystać na podstawie przy" 
slugujące mi prawa z pomocy prawnika — odparł 
tow. Mastek. 

— Pan przypuszcza, że ja pozwoliłbym adwo- 
katowi zadawać tu pytania? — oburzył się sędzia 
Demani — byłby on tu po to, by conajwyżej wy- 
siedzieć krzesło (1). 

Pa tej ciekawej i dla sędziego Detnanta charak" 
terystycznej dyskusji sędzia Demant zapytal tow. 
Mastka, czy ma on mu coś do powiedzenia, a woa 
bec oświadczenia tegoż, że wszystko, co miał da 
powiedzenia, powiadział już w Brześciu, zaczął za- 

dawać pytania, mające na celu ustalenie, że. 

związki zawodowe pobierają jakieś stałe subsydia 
od międzynarodowych central związków zawódo- 
wych w Berlinie (?!!). 

Ostatnie pytanie dotyczyła rozmowy tow, Mast- 
ka, prowadzonej przed rokiem w restauracji w ZZK 
w Warszawie z kolejarzami gdańskimi, w czasje 
której według sędziego Demanta, tow. Maslek 
miał się wyrazić o Polsce w sposób nieparlamen- 
tarny. Tow. Mastek stwierdził, że było to rzeczą 
niemożliwą, choćby z tej przyczyny, że w towa: 
rzystwie znajdowały się kobiety, żony gdańszczan. 
Tow. Mastek domagał się obecności adw. Ster- 
linga przy zamknięciu śledztwa į okazaniu akt, 

Ostatni z pośród wezwanych więźniów brze- 
skich, dr. Putek, oświadczył sędziemn Demantowi, 
że nie widzi potrzeby stawienia się przy zamknię- 
ciu śledztwa dlatego, że nie otrzymał wogóle za~- 
wiadomienia o wdrożeniu przeciwko niemu śledze 
twa, © konieczności którego mówią wyraźnie ant. 
263 i 264 kodeksu postępowania karnego, Pytania, 
skierowane do dr. Putka, dotyczyły jego przemó: 
wienia na kongresie Centrolewu. Pozatem sędzia 
Demant oświadczył dr. Putkowi, że otrzymał akta 
jego spraw z sądu w Wadowicach, które, jako bez 
znaczenia dla sprawy, odesłał, Dr. Putek stwier- 
dził, że w więzieniu wojskowem w Brześciu zgi- 
nelo mu złote wieczne pióro i tisty od jego matki, 
które to przedmioty sędzia Demant obiecał odszu- 
kać. Dr. Putek w konsekwencj; swego oświadcze” 
nia zrzekł się przeglądania akt. 

Ld . . 


O CO SA OSKARŻENI B. WIĘŹNIOWIE 
BRZESCY 


Wedle dotychczasowych doniesień b. więźnia- 
wie brzescy oskarżeni są z artykułów 100 i 101 ro- 
syiskiego kodeksu karnego. 

Art. [00 kk. brzmi: „Winny zamachu na ustalo- 
ny w drodze praw zasadniczych ustrój państwowy. 
Polski, albo na całość jej terytorjnm państwowego 
ulegn:e karze ciężkiego więzienia bezterminowego. 
Jeżeli zamach taki ujawniony był odrazu i został 
Silumony bez użycia środków nadzwyczajnych 
winny ulegnie zamknięciu w ciężkiem więzieniu 
do lat 15. Jeżeli celem zamachu było usunięcie 
przemocą członków sprawującego władzę rządu ł 
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zasłąpienie ich przez inne osoby, wszakże bez 
zmiany zasadniczego ustroju państwowego w Pal- 
sce, winny ulegnie zajnknięciu w ciężkiem więzie- 
niu na czas od lat 10 do 15, Przez zamach rozu- 
miane będzie zarówno dokonanie jednej z powyż- 
szych zbrodni, jak jej usiłowanie", 


Art. 101.kk. opiewa: „Winny przygotowania do 
zbrodni, przewidzianej w poprzednim artykule 100, 
ulegnie zamknięciu w ciężkiem więzieniu do lat 10. 
Jeżeli winny posiadał przytem skład brom lub ma- 
teriałów wybuchowych, ulegnie zamknięciu w 
<iężkiem więzieniu do lat 15“. 


Apel do kieszeni kapitalistów francuskich 


Prezes Banku gospodarstwa krajowego zen. Gó | 
recki jest najruchliwszym komiwojażerem pożycz- 
kowym dla Polski. Obecnie bawi on, nie w innym 
celu, w Paryżu, gdzie na przyjęciu u ambasadora 
Chłapowskiego wygłosił do zebranych przedsta” 
wicieli Świała urzędowego | kapiżalistycznego 
przemówienie, w  którem podkreślił, że kapitał 
francuski powinien znaleść w polskiem rolnictwie 
korzystne dia siebie lokaty i pole działania w dzie 
dzinie długoterminowego kredytu : zakończył we- 
zwaniem da dalszego zacieśnienia stosunków go- 
spodarczych polsko-francuskich, 

Kapitał francuski „powinien“ — czy z tytułu 
ogólnej wlaściwości kapitału: robienia interesów, 
czy z tytułu specjalnych warunków: przymierza 
polska-franouskiego? Kapitał francuski robi intere- 
sa z tych i bez tych względów; robi je tam, gdzie 
otrzymuje największe zyski į najlepszą pewność. 
Dlatego kapitał ten pożycza Czechosłowacji, Ru- 
munji i Jugosławii, z Polską zaś robi takie intere- 
sa, jak np. ostatnia pożyczka kolejowa tj. ua za- 
sław, na gruby procent, na udział tylko. 

Kapitał francuski wie doskonale, jak inne pań” 
stwa, które daly Polsce pożyczkę, na tem wycho- 
dzą, Kapitaliści studpują dokładnie europejskie | a- 
merykańskie ceduły giełdowe 1 znajdują w nich 
np, taką rzecz, że polska pożyczka stabilizacyjna 
z r. 1927, wydana po kursie 92, notowala w N. 
Jorku w, kwietniu 1930 r. 85 i pół a w kwielniu 
br. 78 — o 7 i pół punktów mniej w ciągu jednego 
roku („Przegląd miesięczny" Banku gosp. kraj 
nr, 5 str, 11). Tensajn prawie stosunek notowania 
zachodził w Londynie: w kwietniu 1930 r. 88'65, 
w kwietniu br. 88'22 

Jeżeli we Francji widzą, jak kapitaliści — prze- 


ważnie malego formatu — w Ameryce i Anzlji 
tracą z każdym rokiem na powierzonym Polsce 
kapitale, nie będzie to chyba dia nich zachętą do 
powierzenia Polsce swych pieniędzy. Wysokie o` 
procentowanie samo nie skusi ich, gdyż rentier 
francuski przyzwyczajony jest do niskiego opro- 
centowania, ale za to do absolutnej pewności swe- 
go kapitału. 

Apel gen. Góreckiego nie odniesie chyba wielkie- 
Ko skutku, jeżeji się dalej zważy, Że i stosunki po- 
lityczne nie zachęcają kapitalistów francuskich do 
robienia interesów z Polską. Wiadomo wprawdzie, 
że kapitał nie pyta o to, kto mu daje gwarancję, 
tylko a to, laką jest ta gwarancja; w każdym jed- 
nak razie woli on swą własną, choć poniżej 3% 
rentę, niż B% i więcej od krajów wedle jego poię- 
cia egzotycznych i o nieustabilizowanych stosun- 
kach. 

Rumunja i Jugosławia to wprawdzie także pod 
różnemi formami dyktatury, ale państwa — w po- 
równaniu z Polską — względnie stare į; skonsoli- 
dowane, pozatem — co burżujom francuskim im- 
ponuje — monarchje z dziedzicznem, dymastjami. 
A tymczasem Polska nie ma najważniejszej dia 
kapitału esencji: kredytu zauianła, a jeżeli już z 
nią robi się mteres, to na wspólne ryzyko i na 
lichwiarski procent z realną gwarancją tj. zasta- 
wem. 

A tymczasem u nas ciągie się powtarza, że Pol- 
ska musi ściągnąć kapitał zagraniczny, nie produ- 
kując własnego, Tak, kapitał jest potrzebny, ale 
trzeba stworzyć warunki, które utorowałyby mu 
droge. Same apele, choć przez generałów-preze- 
sów głoszone, nie otworzą dla nas kas i pończoch 
kapitalistów francuskich. 


Run suadąty ui Mpare „uciani pór 
Stwo. Uzdrowienie to wygląda lak, że Polska po- 
grąża się w coraz głębszy kryzys gospodarczy, ja- 
kiego nie przeżywała nigdy przed majem. Znisz- 
czyli wielkie zasoby finansowe. a nie wyzyskali 
pomyślnych koniunktur, by życie nasze ekonomi- 
czne przez mądrą, przewiduiącą politykę gospo” 
darczą, podatkową i oszczędnościową zabezpie- 
czyć przed katastrofą, Wydobycie się z niej jest 
tembardziej utrudnione. ileże sanacja przez pięć 
lat „liocków-klocków* ze skarbem państwa, z pra- 
worządnością, uczciwością | sprawiedliwością, zni- 
szczyla zaufanie na zewnątrz i na wewnątrz, zau- 
ianie, jakiem musi się cieszyć kraj, który chce żyć, 
liczyć na pomoc zagranicy | współdzialanie włas- 
nych obywateli. Dodajmy do tego pamajowy kult 
niekomnefencji, „genialnego dyletantyzmu* i nie- 
fachowości, gospodarującej w Polsce już rok szó- 
sty, to ciężkie położenie państwa nie będzie dla 
Mas czemś dziwnem, a brak powszechnej nadziel 
na poprawę ckaże się nastrojem zupełnie natural- 
nym. 

A nie brakowało w Polsce głosów przestrogi ze 
Strony mężów przewiduiących. Przypamniimy s0- 
bie, jak potraktowano marszałka Daszyńskiego, 
który „miarodajnemu czynnikowi" belwederskie- 
mu w połowie roku 1929 wskazywał na 

OBJAWY NIEBEZPIECZNEGO KRYZYSU 

EKONOMICZNEGO I FINANSOWEGO 
1 radzit porzucenie taktyki zadrażnień i tacć poli- 
tycznych, zaniechania wałki z własnem społeczeń- 
stwem, jego parlamentem, a skierowania wysjlków 
ku pracom nad zapobieżeniem katastrofle ekonami- 
cznej i wszystkim jej dla państwa niebezpiecznym 
skutkom, 

Przestroga ta pozostałą bez rezultatu i w parę 
miesięcy później wyszydzane zoslala w „Gasną- 
cym świecie”, wywiadzie Belwederu, | 

Jakże straszliwie szydzi dziś życie z autorów 
w„Casnącego świata". 

Kto w ciagu lat pięciu dowiódł, że do zadań pań- 
stwawych nowoczesnych nie dorósł, kto odpowie- 
dzialny jest za obecną katastroię gospodarczą i 
okropne stosunki polityczne, za nędzę mas | upa- 
dek naszego życia pod każdym względem, ten 

NIE MOŻE NADAL DZIERŻYĆ STERU, 
ten winien ustąpić, 

Żadne nadrabianie miną, żaden tupet tu nie nie 
pomoże! Kto wysuwa jako środki sanacji wysprze- 
daù Polski, pokrzyjwdzenie rzesz pracowniczych. 


Kraj ma was dość! 


bezrobotnych, emerylów | wdów, kto chce przez 
społęgowanie nędzy i bezrobocia, ratować swoją 
egzystencję pofltyczną | społeczną, ten dowodzi. 
że poza inieresami swej kliki niczega nie rozumie 
1 widzi. 

Rok 1929 i początek 1930 wypełniły „bartlowa” 
nia“ prof. Bartla, wywczasy i wojaże p. Świłal- 
skiego. Od marca 1930 rządził p. Sławek naprze- 
mian z p. Piłsudskim, który objął stanawisko pre- 
miera na czas wyborów, a przed wyjazdem na 
Maderę oddał z powrotem władzę p. Słlawkowi. 
P, Slawek, jak to wykazuje „Czas“ (Nr. 119) „god- 
ność premiera obejmował bez zapału j nigdy nie 
tail, że chętnie się jej wyzbędzie", bo „problematy 
praktyki rządzenia mnlej go interesowały"... | pos 
myśleć, że ten p. Slawek bez zapału (i czegoś je- 
szcze innego) dla spraw państwa, stał w tak cięż* 
kim dla państwa okresie przez rok prawie na czele 
rządu! Bez „zapalu“! Ale zato rok 1930 obfitował 
w lakie „pełne zapału" „świetne“ czyny, jak 


BRZEŚĆ, PACYFIKACJA, WYRORY BRZESKIE, 


przy równoczesnem grzebaniu naszego życia go- 
spodarczego i skarbu państwa... 

Dziś sanacyjni koledzy Barilów, Świtalskich i 
Sławków, zapowiadają... ciąglość linji gospodar- 
czej | politycznej poprzedników. Nic w tem nad* 
zwyczajnego.. Więc tylko dałszy ciąg niekompe- 
tencji, brak zapału itd. Sypią się jednak „enuncja- 
cje", odczyty różnych „fachowców* sanacyjnych, 
wyglaszane w klubie BB, tym najnawszego typu 
„parlamencie" brzeskim, które nikogo już przeko- 
nać nie mogą o zdolności sanacji, wydobycia kra- 
in z nędzy i rozgoryczenia, a roznacziiwe środki 
przez nich zalecane, świadczą tylko o kompietnem 
bezhołowiu sanatorów i bankructwie systemu po- 
majowego. 

Kraj niczego się po sanacji lepszego nie spodzie- 
wa, kraj ma was dość! 

Któż jeszcze może spodziewać się po was „głeb- 
szego uięcia zagadnień gospodarczych", skoro „ta 
praca wymaga majgruntowniejszej znajomości 
struktury gospodarczej kraju i wszystkich jej 
sprężyn”, jak poucza sanatorów organ konserwa- 
tywny? Pięć lat zmarnowanych, pięć lat „hocków- 
klocków“ z państwem i społeczeństwem, ta «uyba 
dość Jak na polską wytrzymałość! 

Dziś powiadacie a potrzebie „czynnika solidar- 


ności wszystkich grup spolecznych", Jakiej soli- | 


darności i w czem” oolidarności w posluchu bez- 
wugiędnym dla sanacji, w znoszenu iatainych 


skutków jej panowania, w ponoszeniu ciężarów i 
składaniu hoklów? Cóżeście zrobill z Sejmem, z 


į tem przedstawicieistwem grup i klas społecznych, 


pozbawionych głosu į wszelkiego wmywu na pań- 
stwo? Wyręczecie się panowie sznątorzy klubem 
BB. 

NiE CHCECIE MÓWIĆ DO CAŁEGO SEJMU, 
nie chcecie mówić do całego społeczeństwa, 1 ma- 
cie rację. Na nic się już przydadzą wasze gadania, 
nikt wam już nie wierzy, społeczeństwo, kraj, ma 
was luż dość! 

Aje powiedzial jeden z sanatorów, że nie macie 
drogi powrotu, że jest ona zamknięta... 
Ale kraj musi znależć tę drogę, kraj nie może 

Iść ku zgubie! (D 


Wiadomosci polityczne 


W CHEQUERS 

Minislrowie niemieccy są więć gośćmi premje- 
za angielskiego w jego rezydencji letniej w Che- 
quers, Nie jest io, jak z naciskiem podkreśla pra- 
sa francuska, jakaś konferencja polilyczna, lecz 
zwykła wizyła, na której ważne decyzje zapaść 
nie mogą, temmniej decyzje wiążące inne, nie- 
obecne 1am państwa, Rozmowy w Chequers, mi- 
mo tej niewinnej formy wizylowej, obracają się 
przecież około spraw wybitnie politycznych, co 
wynika z wydanego komunikatu urzędowego. Ko- 
munikat len podaje, że z okazji wizyty niemiec- 
kich ministrów w Anglji poruszono trudności go- 
spodarcze Niemiec i innych państw przemysła- 
wych. Ministrowie niemieccy podkreślił z naci- 
skiem ciężką sytuację gospodarczą Niemiec i wska 
zywali na konieczność przyjścia im z pomocą. 
Minislrowie angielscy wskazali na międzynaro- 
dowy charakter obecnego kryzysu i jego specjal- 
ny wpływ na Anglję. Obie sirony zgodne są pod 
tym względem, że oprócz środków zaradczych, 
jakie podjąć ma każdy kraj dla siebie, niezbędne 
jest stworzenie ogólnego zaufania i międzynara- 
dowej współpracy. W tym też kierunku pójdą wy- 
siłki obu państw. — Jakie są trudności gospo- 
darcze Niemiec, powiedział wyraźnie kanclerz 
Bruning na przyjęciu prasowem, mianowicie, że 
nałożone Niemcom planem Younga spłaty repa- 
racyjne są o 700 miłjonów marek wyższe, niż 
Niemcy są w stanie płacić. Ministrowie angialócy 
SDB ZZA w komunikacie, że Irudności gospót 
darcze: mogą być zwalczane tylko wspólnym wy- 
siłkiem wszystkich pańsiw — lu mają na myśli 
przedewszystkiem Amerykę. Ale 1a nie chce tj, nie 
chce dać żadnej ulgi w sprawie długów wojen- 
nych. 
ZATARG MIĘDZY WATYKANEM A NZĄDEM 

FASZYSTOWSKIM 

W ostalnich dniach rozeszły się pogłoski, że 
toczą się poufne rokowania o usunięcie Lego kon- 
fliktu, wyniklego — jak wiadomo — z napadów 
band faszystowskich na instylucje katolickie. We- 
dle ostainich doniesień nietylko nie zanosi się 
na złagodzenie konfliktu, a przeciwnie — na zao- 
strzenie z powodu nieudzielenia odpowiedzi przez 
rząd Mussoliniego na noty protesiacyjne papieża, 
Doszło do tego, że papież nosi się z zamiarem ze- 
rwania stosunków dypłomatycznych z Włochami, 
jeżeli Mussolini nie da w najbliższym czasie od- 
powiedzi. Rokowania o zgodę, loczące się zreszią 
tyłko za pośrednictwem osób trzecich a więc nie- 
oficjalnie, idą lak powoli, że nie należy spodzie- 
wać się prędko pomyślniejszego ich wyniku. 

ROKOWANIA FRANCUSKO - SOWIECKIE 

Na ile tych rokowań, a których donieśliśmy, 
wynikł narazie spór formalny: kto dał do nich 
inicjatywę? Ze strony sowieckiej twierdzą, że je- 
szcze w kwielniu br. Francja zaproponowała pod- 
jęcie rokowań o zawarcie traktatu handlowego. 
Moskwa zgodziła się i jako swych pelnomocni- 
ków do rokowań wyznaczyła swego ambasadora 
w Paryżu Dowgalewskiego i członka komisarja- 
tu dla handlu zagranicznego Dwłlaickiego. Rów- 
nołegle z rokowaniami o traktat handlowy mają 
się odbywać rokowania o zawarcie paklu o nie- 
agresji, do którego sowiety przywiązują wielką 
wagę z dwóch powodów: 1) że paki taki idzie po 
linji polityki pokojowej sowietów, 2) że zawarcie 
takiego paktu z Francją odbiłoby się korzystnie na 
stosunkach polsko-sowieckich. 


| NAJNOWSZE DZIEŁA 
OTTONA BAUERA 


MAKSA ADLERA 
1 INNYCH PISARZY SOCJALISTYCZNYCH 
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Budujemy nową Europe 


NA MARGINESIE MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY BUDOWLANEJ 


(Korespondencja własna Naprzodu”) 
Berlin, 5 czerwca 

Wśród kryzysów powojennych jedno z pocze- 
slniejszych miejsc zajmuje kryzys mieszkan'awy. 
Nie oznacza to oczywiście, by w latach przedwo- 
jennych potrzeby mieszkaniowe szerokich warstw 
ludności pracującej znajdowały należyte zaspoko- 
ienie, w każdym jednak razie zjawisko stałego 
glodu mieszkamowega w latach przedwojennych 
nie było znane. Zagadnienie mieszkaniowe ograni- 
czalo się że społecznego punktu widzenia do spra- 
wy jakości meszkań — ilość nie wchcedziła w ra- 
chubę; była ich naogół dosyć. Po woinie sytuacja 
uległa radykaltiej zmianie. 

Na skutek szeregu przyczyn, których na tem 
miejscu omawiać nie mogę. powstał masowy ruch 
ludności wiejskiej ku miastom, We Francji zjawie 
sko to przybrało rozmiary do tego stopnia maso- 
we. że równocześnie z przeludnieniem miast ma* 
my tam do czynienia z wyludnianiem się wsi. Nie 
koniec jednak na tem, że ludność wiejska przypły- 
nęla szeroką iala do miast i ośrodków przemysło- 
wych; równocześnie dały się dotkliwie odczuć 
następstwa kilkuletniego zatamowawia ruchu budo: 
wlanego w okresie wojny. Gdy ponadto uwzględ- 
nimy Jeszcze naturalny przyrost ludności, wów- 
czas możemy sobie wyobrazić rozmiary kryzysu 
mieszkaniowego w skali światowej. 

Oczywiście, że jest to jedynie szkicowe przed- 
stawienie zagadnienia, które w różnych krajach 
przybierało rozmaite formy, czasami dosyć daleko 
odbiegające od siebie, 

Jeszcze dalej odbiegają od siebie środki zaradcze 
zastosowane w walce z głodem mieszkaniowym 
przez poszczególne państwa. 

RUDOWNICTWO SPOŁECZNE GÓRA 

Na zachodzie Europy naozól kryzys mieszka- 
niowy został przezwyciężony. względnie bardzo 
wydalnie zlazodzony. Lata powojenne upłynęły w 
calej Europie zachodniej i środkowej pod znakiem 
niezwykle wytężonej działalności budowlanej, tem 
przedewszystkiem różnej ad budownictwa przede 
wojennego, że w większości prowadzonej nie przez 
inicjatywę prywatną, ale zbłorowym wysiłkiem 
państwa, gmin, i spółdziejczości mieszkaniowej. 

„ Austria, ściślej Wiedeń skoncentrował akcję bu- 
downictwa mieszkaniowego w rękach zmlny. 
Szwecja, Norwegia, Holandia, częściowo Anglja i 
Niemcy oddały sprawę mieszkaniową przeważnie 
w ręce jnstyłucyj spółdzielczych, względnie spółek 
mieszanych, w których w znacznym stopniu zain- 
teresowane jest państwo, oraz gminy. Rozmaitość 
form tych instytucyj budowlanych jest bardzo 
wielka, wszystkie jednak posiadają charakier spo- 
łeczny. W Berlinie w roku ubiegłym 64 proc. no- 
wych domów mieszkalnych wybudowały instytu* 
cje spółdzielcze, reszta przypada na państwo i gmi- 
nę — sławna inicjatywa prywatna dostarczyła tyl- 
ko 31 prac! 

W masie dzialalność budowiana Berlina przed- 
stawia się imponująca. Stary, przedwojenny Berlin 
zostal otoczony szeroko pasem nowoczesnych o- 
siedli mieszkaniowych, polączonych ze śródmie= 
ściem znakomicie rozbudowaną siecią kolei pod- 
ziemnej i niezliczonemi liniami tramwajoweini, bądź 
też autobusoweńni. 

W osiedlach tych mieszka dzisiaj zgórą miljon 
ludzi, czyli okolo jedna czwartą ludności berliń- 


skiej. 
MIEDZYNARODOWY KONGRES 
MIESZKANIOWY 

Z okazji urządzonej w Berlinie mlędzynarodowei 
wystawy budowlanej, odbył się tutaj w czasie od 
1 do 5 bm. kongres mleszkaniowy, który zgrama- 
dził z górą tysiąc uczestników z Europy ; Stanów 
Zjednoczonych. Wśród uczestników Kongresu nai- 
liczniejszą grupę — iak zwykle na zjazdach migs 
dzynarodowych — stanowią Anglicy. W delegacji 
polskiej, której przewodniczy tow, Teodor Toe- 
plitz z Warszawy, biorą rówmeż udzial przedsta- 
wiciele klasowych organizacyj zawodowych, a 
mianowicie tow. Antoni Zdanowski, oraz piszący 
te slowa. W pracach kongresu bierze udział jako 
jeden z referenlów tow. Toeplitz, którego przemó- 
wiene na temat społecznego znaczenia budownic- 
twa mieszkaniowego, zostało przez kogres przys 
ięte z wielkiem uznaniem. 

Zważywszy. że kongres zgromadził szereg wy- 
bitnych osobistości, reprezentujących naipoważ- 
niejsze instytucje budowlane świata, możemy u- 
znanie zdobyte przez tow. Toepliiza uznać za du- 
ży nacz sukces na arenie międzynarodowej. 

WYBITNY UDZIAŁ SOCJALISTÓW 

Organizacja kongresu spoczywaia w rękach 
tow. dr. Kampimayera, sekretarza generalnego 
międzynarodowego stowarzyszenia mieszkaniowe» 


charakterystyczna — kierownikami iej światowej 
organizacji są socjaliści. Także bowiem jej prze- 
wodniczący, senator holenderski tow. F. M. W: 
baut, jest wybitnym dzialaczem robotniczym cie- 
szącym się dużą popularnością w socjalistycznych 
kolach Holandiji, Także niemal we wszystkich de- 
legacjach krajowych. kierownicze sianowiska są 
w rękach socjalistów. I iak Szwecię reprezentuje 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Lipsk, 2 czerwca. 

Gdy wieczorem w sobotę 30 maja, w przeddzień 
otwarcia kongresu niemieckiej parti socialistycz- 
nej, przez miasto przeciągał dziesięciotysięczny 
pochód młodzieży z zapałonemi pochodniami, mo- 
żna było przypuszczać, że zapowiedziana na nie” 
dzielę demonstracja wypadnie wspaniale. Afe to, 
co się widziało następnego dmia przeszło wszeikie 
najśmielsze oczekiwania i pozostanie dla wszyst- 
kich niezatartem wrażeniem, nawet dła tych, któ- 
rzy już niejedno widzieli w życiu. 

Z bliższej i dalszej okolicy zjeżdżałi się ludzie, 
by wziąć udział w masowym wiecu, którym o- 
twierano Kongres partyjny. Władze miejskie od” 
mówiły udzielenia na zgromadzenie największego 
placu w mieście, tłumacząc się rzekomemi trudno- 
Ściami ruchu ulicznego. I dobrze się stało, bo oł- 
brzymi Augustusplalz nie pomieścilby wszystkich, 
którzy się zjawili, by zadokumentować swą łącz- 
ność z partją socjalistyczną. Na oibrzymiem polu 
na peryferii miasta zgromadziło się sta kilkadzie- 
siąt tysięcy osób (wedlug komunikatu pośicji) do- 
koło trybun, z których przemawiali: przewodni- 
czący partji Wells oraz zagraniczni goście: Lon- 
guet (Paryż), Austerlitz (Wiedeń), Soukoup (Pra- 


ga) i Vandervelde (Bruksela), Kilka tysiecy czer- 
wonych sztandarów mpowicwało nad morzem 
głów. 

Po przemówieniach uformował się pochód, któ- 
ry przeszedł vlicami miasta aż do Domu Robotni- 
czego, gdzie się rozwiązał. Przeszło dwle godziny 
maszerowały ósemkami karne szeregi. Obliczy* 
łem, iż w pochodzie brało udzial ponad 50 tysięcy 
ludzi (60.000 według komunikatu policji). Ale nie 
ilość jest ważna. Oto, co pisze nie socjalistyczna 
gazeta „Neue Leipziger Zeitung“, organ demokra- 
tyczny. 

„Coprawda, posiadamy już doświadczenie w o- 
cenie ilości uczestników pochodów, mmo to wczo 
raj z trudnością można było oszacować choćby z 
dokładnością do 10.000 potężną ilość ludzi, która 
zebrala się na placu targowym. Ale o to wcale 
nie idzie, O wiele ważniejszem było przyglądać 
się postawie maszerniących mas i wyciąznąć stąd 
wnioski co do nastroju politycznego. I tu właśne 
każdy obserwator, kóry nie staje się ślepy, skoro 
tylko widzi partię, do której sam nie należy, mu- 
| siał wynieść najgłębsze wrażenie. Pochód wyka” 
| zał, iż w Niemczech istnieje jeszcze partja maso- 
wa niezradykalizowana, (Przypisek; chodzi o po- 
równanie z partią komunistyczną i hitlerowcami). 
Gdziekolwiekby się nie przystanęło, wszędzie ten- 
sam widok: młodzież, chłopcy i dziewczęta, ła” 
dnie i czysto ubrane, kobiety, sportowcy, związek 
„Reichsbanner". Obywatele maszerowali bez pa- 
rady i bez „przybijanego" poczdamskiego kroku, 
który właściwie pozwala tylko wnioskować o 
mocnych łydkach, ale za to i o pustych mózgach. 
Orkiestry, trębacze i Śpiew. Przebajeczny, bliski 
serou obraz: prawdziwa partia ludowa", 

Tyle obiektywny obserwator. Istotnie, każdego, 
kto widział nieraz oddziały hitlerowców w świet- 
nych mundurach. pełne wojskowego „drillu”, nie 
mógł nie zauważyć różnicy. Tam bezmyślne twa- 
rze ludzi, dla których odznaki, świecidelka, mun- 
dur są wszystkiem, iu czuła się, że poza tą całą 
zewnętrzną formą kryje się jeszcze jakaś we- 
wnętrzna treść, że jest jakaś wspólna idea, która 
tych ludzi łączy. 

Szły na przodzie liczne szeregi dzieci, harcerze 
w niebieskich błuzach, młodzież, delegacje innych 
miast, studenci, Związki zawodowe, pracownicy 
spółdzielni w swych białych kitlach. cale morze 
czerwonych sziandarów, potem organizacje spor- 
towe w kostiumach Iekkoalletycznych, dużo ko- 
biet, na czele kolarze — 400 rowerów, straż po- 
rządkowa. A wreszcie na końcu maszerowaja or- 
zanizacja „Reichsbanner schwarz-rot-zold", t i. 


j 


związek obrony republik, przeciwwaga reakcyi- 


go z siedzibą w Frankfurcie nad Menem. Rzecz | nemu „Stahihełmowi". Nie będę opisywał poszcze- * 


v 


tow. Lundqvist, wybitny dziennikarz socialistycze 
ny i czynny działacz spółdzielczy; w delegacji ha- 
lenderskiej prócz tow. Wibaut, biorą udzial trzel 
socjaliści, wśród nich przewodniczący związku za- 
wodowego robotników budowlanych Holandii, któ- 
rego serdecznie pozdrawiłem w imieniu naszego 
Związku budowlanego. Wśród Francuzów jest pię- 
ciu socjalistów. Delegacja niemiecka złożona lest 
niemal wyłącznie z socialistów. Jakże radosny 
symbol: nową Europę, w dosłownem Znaczemu, 
BUDUJĄ nasi towarzysze! 


Wiesław Wohnout, 


W przeddzień kongresu niemieckiej partji 
socjalno-demokratycznej 


OLBRZYMI POCHÓD 


gólnych części tego wspaniałego pochodu zajęłoby 
to zbyt wiele miejsca, ale chciałbym podkreślić 
pewne ogólne wrażenia, które inimowoli się nasu- 
wały. 

Równocześnie, tegożsamego dnia, odbywał się 
wę Wrocławiu ziot „Stahłkelmu*. Było wszystko 
co należy do tego rodzaju imprez: mundury ryn- 
sztunek wożskowy, orkiestry, defilada przed człon 
kami byłych domów. panujących z exmastępcą 
tronu na czele. Dawni oficerowie cesarscy w pel- 
nym blichtrze swych mundurów. Wygrażano się, 
krzyczano, wygłaszano płomienne mowy. W re- 
zuttacie narobili Niemcom tyko szkody na terenie 
międzynarodowym, Korzyści oczywiście żadnej. 
Nietrudno jednak zebrać i wymustrować nawet 
sto tysięcy ludzi, gdy się posiada odpowiednie 
fundusze. Publiczną jest tajemnicą, że Hitler na 
swe przedsięwzięcia otrzymuje mitjonowe sub- 
wencie od wielkiego przemysłu, dla którego jego 
działalność jest bardzo pożądana. Gdy zaś na 
zjazd w Lipsku przybyty potężne masy ludzi, to 
dla niejednej rodziny przyjazd był w obecnych 
ciężkich czasach połączony z rozwiązaniem trud- 
nego nader zadania arytmetycznego: skąd wziąć 
pieniądze na bilet? I w: świetle tej okoliczności 
sto kilkadziesiąt tysięcy rw, Lipsku o ileż były 
większe od rzekomo 150.000 we Wrocławiu! Były 
większe jeszcze pod innym względem: łączyła je 
jedna wspólna idea, której darmoby się doszuki- 
wać w ogłupianych bezmyśmemi demagogicznemi 
hasłami szeregach hitierowców t Stahilielmowców. 

Rzucała się w oczy wzorowa dyscyplina. Około 
godziny 5 po południu, gdy dopiero część pochodu 
doszła na miejsce, zerwala się burza į ulewny 
deszcz. W krótkim czasie wszyscy przemokli do 
suchej nitki, ale mimo to absolutnie nikt nie wy- 
szedł z szeregu. W niezmienionem tempie, ze śpie- 
wem na ustach szli dalej, 

Bardzo pocieszającym objawem, rokującym jak- 
nalepsze nadzieje na przyszłość, jest wielki udział 
młodzieży. Stanowiła ona bez przesady ponad 
trzy czwarte uczestników pochodu. Może właśnie 
nie w miljonie zarejestrowanych członków, lecz 
w tym licznym udziale młodych pelnych zapału 
zastępów należy dopatrywać się siły żywotnej 
niemieckiej partji socjalistycznej, 

Organizacja całej demonstracji byla bez zarzu* 
tu. Przyjazd i wyjazd dziesiątków tysięcy odbył 
się w  jaknajlepszym porządku, Zmobilizowano 
wszelkie środki komunikacji: samochody ciężaro- 
we, autobusy, motocykle. Kolej uruchomiła szereg 
pociągów nadzwyczajnych. by podołać wzmożo» 
nej frekwencji. Ale i na ulicach w czasie przemar” 
szu panował wzorowy porządek. Specjalni funk- 
cjonarjusze kierowali ruchem tramwajowym, 
przyczem na niektórych ułicach zupełnie wstrzy- 
mano ruch kołowy. Policja nie była coprawda 
ubrana w hełmy ani też zaopatrzoną w bomby 
łzawiące i maski gazowe tylko w białe rękawicz- 
ki i odświętne mundury, lecz mimo to w zupe! 
ności sprostała swemu zadaniu. Policjanci, rozsta- 
wieni po rogach ulic zgrabnie kierowal ruchem 
tak, by pochód bez przeszkód mózg! maszerować 
i tej pomocy policji należy przypisać, że pod wzglę 
dem czysto technicznym pochód udał się tak do- 
skonale. Sanitarjusze miejskiego. pogotowia ratun- 
kowego. rozmieszczeni w różnych punktach po* 
chodu, byli gotowi nieść pomoc przy nagłych za- 
slabnięciach. S. R. 


DOPAOZOZOKICZOZCZOOZODOZDEZOO 


OCCOTOOOOOOOOCOOĆCĆCE 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Pamiętajcie za- 
raz przy objęciu zatrudnienia, by Was pracodaw- 
ca zgłosił w Zakladzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umys'owych i do Kasy chorych. Jeżeli napotyka- 
cie na sprzeciwy. zglaszałcie się sami, gdyż póź- 
niej na tem tracicie! Wszelkiej pomocy w tym 
względzie udziela: Związek Zawodowy Pracow- 
ników Umysłowych (ul. Slawkowska 6). 


GODODODOGOOOOŚOÓOŚOÓE 


Konferencja okręgowa PPS w Krakowie 


W niedzielę 7 bm. odbyla się w sali Domu Ro- 
botniczego konferencja okręgowa PPS na Kraków- 
miasto, celem wysłuchania sprawozdania z XXII. 
Kongresu. PPS. 

Tow. dr. Szumski zdawał sprawę z dyskusji po 
ditycznej na Kongresie, wyjaśniając różnice i po- 
dobieńtstwa między zgłoszonemi na Kongresie siot- 
mułowaniami rezolucji politycznej. Stormułowanie 
CKW i sformutowanie tow. Zaremby były zupelnie 
zgadne co do tego, że najważniejszym celem jest 
usunięcie dyktatury į oba stoją na gruncie demo- 
kracji, Różnica zachodziła w opinii co do temja, zias 
kiem postępuje bankructwo kapitalizmu. Większość 
była zdania, że bankructwa kapitalizmu nie jest 
jednym, krótkim momentem, że żyjemy w stadium 
bankructwa kapitalizmu, ale to stadjum, mrogącem 
jeszcze czas dłuższy potrwać. Głosowanie nad re- 
zoluciami wykazało wielką iednolifość PPS, gdyż 
rezolucja zostala przyjęta wszystkiemi głosami 
przeciw 18. 

Tow. dr. Rosenzweig zdawał sprawę z referatu 
tow. Czapińskiego o polityce międzynarodowej. 

Tow. Zlfier zdawał sprawę z dyskusji zospodar< 
czej, stwierdzając, że Kongres uznal, iż źródłem 
obecnego kryzysu światowego nie są zjawiska po- 
boczne, lak np. nadmiar lub brak kapitalu, lecz go- 
spodarka kapstallstyczna dusząca konsumcję. Kon- 
gres stwierdził, że na drodze do ustroju socjali- 
stycznego, partja nie może zaniedbywać walki a 
natychmiastową poprawę sytuacji klasy robotnie 
czej. 

Tow. Korolewicz zdawa sprawę z dyskusji o- 
światowej na Kongresie, która uwydatniła stra- 
Szliwe stosunki panujące obecnie w dziedzinie 
szkolnictwa w Polsce. Dla miljona dzieci niema 
miejsca w szkołach, wprowadza się w szkołach 
opłaty wbrew konstytucji Kler w szkole sprzęga 
się sanacją w prześladowaniu dzieci należących do 
organizacyj robtnczych 

Tow. Z. Gross zdawał sprawę z dyskusji nad 
sprawami organizacyjnemi, zaś low. Węgiowski 
z dyskusji nad sprawami samorządowemi, poczem 
tow. dr. Rosenzweig poinformował konferencie, że 
z Krakowa wybrani zostałi do ciał kierowniczych 
PPS: do Rady naczelnej: tow. Żuławski, Mastek, 
dr. Rosenzweig i Wohnout, jako zastępcy: tow. 
Przybyś i dr. Szumnski; — do centralnego sądu 


Przegląd prasy 


„CZAS" I „PRAWDA“ O KATASTROFALNYCH 
STOSUNKACH W SĄDOWNICTWIE. — JE- 
ZUICKI „PRZEGLĄD POWSZECHNY" O WŁO- 
SZECH 1 HISZPANII 

„Czas“ przynosi w streszczeniu opinję tygodni- 
ka łódzkiego, „Prawdy”, organu lewiatańskiego, 
który przyniósł, jak się wyraża „niezmiernie ak- 
tualny artykuł na temat powoluego wymiaru spra 
wiedliwości w Polsce oraz jego przyczyn i skuł- 
ków“, Niezmiernie akluałny w rzeczywistości, 
lecz jakże brzmi lo osobliwie w prasie prorzą- 
dowej w dobie redukcji plac, ograniczania nomi- 
nacyj w różnych urzędach. 

Państwa kulturalne — podaje „Czas“ za 
„Prawdą“ — olaczają specjalną pieczałowilo- 
ścią sądy i slan sędziowski, czego wyrazem 
jesi odpowiednie uposażenie sędziów i pro- 
kuralorów, dostaleczna obsada stanowisk sę- 
dziowskich i wystarczające dotacje rzeczowe 
na potrzeby sądownictwa... 

U nas jest inaczej, Jest źle. Jest coraz go- 
rzej, Chorujemy stale na brak sędziów i prze- 
ciążenie sądowe oraz na niezwykle marne u- 
posażenie sędziów i sądownictwa, „Stosunki 
na iem polu dochodzą w ostatnich czasach 
da granic wprost katastrofalnych". Trzydzie- 
stomiljonowa Polska ma zaledwie 3812 sę- 
dziów i prokuratorów, oraz 1003 aplikaniów 
sędziowskich, a jednocześnie według oświad- 
czeń miarodajnych Zarządu Sprawiedłiwo- 
ści, sprawy w sądach naszych slale wzra- 
stają, gdy nalomiast ełały sędziowskie nie- 
mniej stałe maleją. Slałą zwlaszcza progresję 
ilości spraw sądowych wykazują sądy grodz- 
kie: w roku 1925 okało 5 miljonów spraw, 
w 1929 już około 7 miljonów, czyli że na je- 
dnego sędziego grodzkiego przypada rocznie 
okolo 4.000 spraw! Nie lepiej się dzieje w są- 
dach okręgowych, które rozsirzygają sprawy 
poważniejsze, nieraz nader skomplikowane i 
gdzie jednego Sędziego obarcza ponad 700 
spraw rocznie. W dziale egzekucji sądowej 
jest jeszcze gorzej. W oddziałach ugzekucyj- 
nych w miastach okręgowych. jak Kraków, 
Lwów, Tarnów, Przemysl itd. jeden sędzia 


partyjnego tow. Packan. Z województwa krakow- 
skiego weszli do Rady naczelnej tow. Ciołkosz i 
Matkowski. 

W dyskusji nad sprawozdaniem przemawiali 
tow.: Przybyś, Zathey, Feldman, Żuławski, Matu- 
la, Januszowa, Struzik i Sawicki. 

W OBRONIE SAMORZĄDU M. KRAKOWA 

Po wyczerpaniu dyskusi nad sprawozdaniem 
z kongresu low. dr. Rosenzweig referował obecny 
stan rzeczy na polu samorządu krakowskiego i 
przedłożył konferencji następujący witiosek: 

„Konferencja okr. PPS Kraków-miasto prote- 
sluje przeciw zamierzonemu ustanowieniu nowej 
Rady miejskiej w drodze nominacji na mocy jakie- 
gokolwiek rozporządzenia. Ustawa z dnia 2 sier- 
pnia 1926 dz. u. Rz. P. nr. 79 postanawia wyra- 
źnie, że rozporządzenia prezydenta Rzeczypospo 
Miej z mocą ustawy me mogą dotyczyć zmiany 
ustaw samorządowych į ordynacji wyborczej do 
organów samorządowych. Ustawy samorządowe, 
w szczególności statut miasta Krakowa, użnatą łe- 
dyny sposób ustanowienia organów samorządo- 
wych Wa miasta Krakowa — w drodze wyborów. 
Niema żadnej przeszkody do przeprowadzenia wy 
barów, choćby na zasadzie starej ordynacji, a W 
IV kole na zasadzie 5-przymiotnikowego prawa 
wyborczego, W całej Małopolsce zachodniej w cią 
gu ostatnich kilku łat przeprowadzono wybory 
miejskie (Tarnów, Nowy Sącz, Rzeszów std), acz- 
kolwiek ordynacje wyborcze gminne tych miast 
oparte są na tychsamych zasadach prawnych, co 
ordynacja wyborcza m. Krakowa. Przeprowadzić 
wybory po uchwaleniu nowych ustaw samorzą- 
dowych przez Sejm, przywrócić narazie na czas 
do nowych wyborów pochodzącą z wyborów roz- 
wiązaną Radę m. — oto żądanie klasy robotniczej 
m. Krakowa. Gdyby z pogwatceniem konstytucji 
i obowiązujących ustaw samorządowych powoła- 
no nową Radę m. z nominacji, OKR wzywa; Ezze- 
kutywę OKR. aby w drodze skargi do Trybunału 
administnacyjnego, zaskarżenła wszelkich uchwał 
i zarządzeń Rady m. jako nieważnych i agitacji 
wśród ludności miasta rozpoczęto walkę z bez- 
prawiem i naruszeniem konstytucyjnych praw sa- 
morządowych obywateli m. Krakowa." 

Wniosek powyższy konierencja uchwaliła jedno- 
złośnie, poczem obrady zostaly zamknięte. 


ma do wykonania przeszła 10.000 spraw rocz- 
nie. 

Przy lakich warunkach sprawy sędowemuszą 
zalegać i wloką się częsta lata całe, W spra- 
wach nawel z uslawy pilnych, jak spory o 
naruszenie posiadania i awizacyjne wyzna- 
cza i odracza się audjencje na miesiące, a od 
skargi do wyroku upływają lata. Strany zain- 
teresowane nie mogąc doczekać się końca 
sprawy lub sporu, załatwiają je pozasądow- 
nie, częsio pokainie". 

Czy tu mie brzmi wyraźna nuła demagogiczne- 
go uchylania się od odpowiedzialności: ratowa- 
nia się w opinji sądownictwa owem wytykaniem 
marnych uposażeń i przeciążenia, gdy równocze- 
śnie jesl się na wyskoki wobec rządu. 

w. sy to 

Jezuicki miesięcznik „Przegląd Powszechny“ za- 
biera głos w sprawie stosunków kościelnych we 
Włoszech i w Hiszpanji, Co do Włoch pisze, że 
pańsiwa o charakierze nacjonalistycznym, fa- 
szystowskim, cezaryslycznym, pragną z Kościoła 
„uczynić pomocnika w sprawie urohienia obywa- 
leli na własną swą modłę i podporządkowania 
ich własnym swoim celom". To powoduje tarcia 
z władzami kościelnemi: 

„Widownią takich tarć i konfliktów są fa- 
szystowskie Włochy. Religję katolicką uzna- 
ły one za narodową, nauczanie jej wprowa- 
dziły po kiłkudziesięciolelniej banicji z po- 
wrolem do szkoły, uznaly katolickie małżeń- 
stwo, przyjęły kałolicki katalog świąt, ze Sto- 
lica Święlą zawarły konkordat. Ale obok te- 
go rządząca partja posiada swoją ideologję. 
czyniącą z państwa rodzaj bóstwa, przedmiot 
niemal balwochwalczej czci, naucza własnego 
kodeksu moralności, w którym nienawiść do 
innych partyj i innych narodów podnosi się 
do godności palrjofycznej cnoty. Państwo fa- 
szystowskie oznajmia. iż pragnie być kata- 
lickiem, ale wzamian żąda, aby kałolicyzm 
stał się całkowicie faszystowskim”. 

Dobrze, ale czy w tem stwierdzeniu nie mieści 
się logicznie pomówienie Watykanu o zbytnią po- 
chopność w zawarciu ugody z pańslwem, kłóre 
chee z Kościoła uczynić swojego pomocnika, za ce- 
nę formałnego uznania nych jej postulatów? 

W sprawie Hiszpanji pisze tenże „Przegląd 
Powszechny“: 
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„Agencje telegraficzne i prasa zwróciły u- 
wagę na nadmierną ilość klasztorów, jakoby 
ta nadmierna ilość wywołała jakiś samosąd 
nad niemi „ludu”. Lecz czy le klasztory z nie- 
ba spadły, czy mieszkańcy ich lo jacyś obcy 
przybysze z wrogiego kraju, czy przeciwnie, 
la mnogość zakonów i powołań do nich nie 
świadczy raczej o ich popularności w kraju, 
o jego religijności?" 

Palenie klasziorów nie jest akcją uświadomio- 
nych warstw; można zakony przerzedzać w dro- 
dze kasat, a nie — puszczając ich siedziby z dy- 
mem. Ale rozumowanie „Przeglądu* na innych 
punktach nie wylrzymuje krytyki. 

Mnogość klasztorów jest pozostałością epok mi- 
nionych; dochowala się ona w Hiszpanii w wa- 
runkach ustroju wygasłego, kiedy rządy królew- 
skie widziały w klerze a więc i w zakonach swoich 
popleczników. 

A co się tyczy argumeniu „powołań* — to Iru- 
dno, zaiste, ustalić statyslycznie, ilu mnichów 
wkracza w mury klasztorne w zamiarze misłycz- 
nym — złożenia z siebie samych ofiary Bogu, a 
ilu w celu spokojnego bylu, dobrze zaopatrzonego 
dawnemi zapisami oraz bieżącemi ofiarami po- 
bożnych? — Wogóle wiele rzeczy Irwa dlugo -- 
siłą bezwładu, zanim nastąpi odwrócenie się 
karty. 


Kto wejdzie do Sejmu 
po śp Dąbskim 


Śp. Jan Dąbski wszedł do Sejmu z lisly pañ- 
stwowej centrolewu nr, 7. Drugie po nim miejsce 
(18-le) na liście państwowej zajmuje adwokał 
warszawski Jan Krysa, któremu wobec tego przy - 
padłby mandat. Donoszą jednak, że p. Krysa rezy- 
gnuje z mandatu, wobec czego objąłby go b. mar- 
szałek Maciej Ralaj, 

P. Rataj zajmuje na liście państwowej centro- 
lewu 15-ie miejsce. Przed nim, na 14-tem miej- 
scu stoi tow. dr. Herman Diamand, który w len 
sposób byłby uzyskał mandat. 


Stary Teatr 


CHÓR DANA. — ORKIESTRA H. GOLDA. 


(j) Chór Dana z „Qui pro Quo" (spopularyzo- 
wany w całej Polsce przez radjo i za pomocą płyt) 
ześpiewany znakomicie, wyborny i w seniymen= 
talnym, i w filuteruym reperluarze, posiada zara- 
zem parę pięknych, metalicznych głosów (w pierw 
szym rzędzie barylon p. Foge, który solowo od- 
śpiewał piosenkę „Synku mój"). 

„Sweel Marie" (Slodka Marja), „Co nam zosta- 
ło z tych lat", piosenki wloskie i — przez senly- 
ment lokalny: góralskie piosenki — zresztą każ- 
dy numer programu był na premjerze rzęsiście 
oklaskiwany, świadcząc o sympatji, jaką chór 
się cieszy, Gorąco witano i orkiestrę, 

Duszą jazzu jest rytm, Na lej podstawie dyrek- 
tor konserwałorjum franklurckiego p. Sekles wy- 
powiedział się przed paru laty (jak donosila „Mu- 
zyka“) — wbrew protesiom wielu muzyków i mu- 
zykologów niemieckich — za dopuszczeniem jazzu 
do konserwalorjum i ze względów pedagogicz- 
nych. Dowodził, że jesl on „żywą muzyką, Wy- 
nikającą z rylmu, całkowicie przepelnioną ryt- 
mem, „rozwija rylm odczuty, jako puls kazdej mų- 
zyki, a nie li tylko jej metryczny układ”. 

Zapewne, nawel w lak artystycznej interprela- 
cji, jaką wnosi orkiesira p. Golda, muzyka ta nic- 
kiedy oszałamia: hębenki uszne wytrzymać muszą 
huraganowe ataki najróżnolitszych instrumevtów 
dętych, ale nie bez uroku jest jej bujność. 

Wysmienicie nadaje się jazz do celów groleski 
muzycznej, kiedy jeden imstrument dąsa się, pu- 
szy i przekomarza drugiemu. Tu najbardziej w 
orkiestrze p. Golda celują pp. Hoherman i Ogórek 
(na afiszu wymieniony, jako Kerugo: odwrócenie 
szyku liter). Dała ież orkiestra doskonalą imita- 
cję muzyczną wyruszania i ruchu pociągu. 

Milym, choć malutkim głosikiem, operuje do- 
brze znana Krakowianom p. Nabisówna, towa- 
rzysząca mężowi, który rzekł: „Vade nobiscum...“ 
Oczywiście, jej „Mała seniorita", wciśnięta w gło- 
śne sąsiedzlwo mężowskiego chóru i glośniejszej 
jeszcze orkiestry (choć rozpląsana) traciła już z 
tej racji na efekcie... Użyję porównania bukie- 
towego: jak wiolka konwalja — w bukiecie Iry- 
skających barwami piwonij. A nadlo, czy mło- 
dziutkiej arlyslce nie grozi pewne aman jerowa- 
nie? Wydała mi się mniej szczerą, niż była. 
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Groźba strajku w przemyśle naftowym 


W ZWIAZKU Z STRAJKIEM W KAŁUSZU 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 

Lwów, 8 czerwca 
W Towarzystwie eksploatacji soli potasowych 
w Kałuszu od kilku dni trwa strajk robotników. W 
dniu wczorajszym inż, Sielawa zorganizował kilku 
urzędników, uzbrolł Ich w rewoiwery | udal się 
z nimi na kolonię robotniczą, cełem werbowania 
robotników do łamania strajku. Przy tem prowo* 
kacyjmem zachowaniu się urzędników doszło do 
starć. Sielawa wraz z urzędnikami począł strzelać 
do licznie zgromadzonych kobiet į robainików. 
Skutki strzałów byty fatalne, jest bowiem kiku 
ramnych, w tem także i przewodniczący Ko- 


Z życia robotniczego 


PODWYŻKA PŁAC DLA ROBOTNIKÓW PRZE- 
MYSŁU NAFTOWEGO I KOPALŃ SOLI POTA- 
SOWYCH 


Początek roku 1931 przyniósł klasie robotniczej 
groźną falę obniżek plac, która nie ominęła i prze- 
mysłu naftowego i kopalń soli potasowych (Ka- 
lusz, Stebnik), Walka o utrzymanie wysokości płac 
była w tych przemysłach o wiele trudniejszą, mó- 
mo imponującej siły organizacyjnej robotników, 
a to ze względu ma spadek cen artykułów żywno- 
śclowych i postanowienia umów zbiorowych, któ- 
re przewidują zmianę plac zateżnie od wzrostu fub 
spadku cen. 

W przemyśle naftowym już na luty br, usiłowali 
Pracodawcy obniżyć place robotników o 17% 
zgodnie z wykazanym spadkiem cen artykułów 
żywnościowych i odzieżowych. Energiczne wy” 
stąpienie klasowych Związków zaw. w przemyśle 
naftowym i proklamowanie strajku, zmusiły pra- 
codawców do wycofania dokonanej jednostronnie 
Obtiżki płac, a w wyniku długich i uporczywych 
układów płace na luty zostaly obronione w swej 
wysokości, a tyłko na marzec obniżone zostały o 
3%, zaś w kwietniu o jeden dalszy procent, W ten 
sposób Związki zaw. obronily robotników prze- 
myslu naftowego od 14 i 13% otmiżki płac, 

Bebesyny przy układach parły do arbitrażu rzą- 
dowego, a więc do narzucenia robotnikom 10 i 
więcej procent obniżki, Później po zawarciu umo" 
wy puszczali demagogiczny frazes o 11%-wej ob- 
niżce. Frazesem tym i oszukaństwem, mimo że się 
dawno w oczach mawet nieświadomych robotni- 
ków ośmieszyłi, operują i obecnie przed piebiscy” 
tem. 

Na czerwiec br. wobec wykazanego wzrostu 
drożyzny artykułów: żywnościowych, płace ro- 
botników naitowych zostały podniesione o jeden 
1 pół procent, 

W kopalniach soil potasowych. gdzie robotnicy 
tworzą imponującą organizację i prawie wszyscy 
zatrudnieni należą do Centr. Związku górników, 
organizacja ta nie dopuściłą w styczniu br. do 4 
i pół procentowej a w lutym do 7'2% obniżki płac. 
Ohecnie na czerwiec zgodnie z wykazanym wzro- 
stem cen przez komisję porytetyczią we Lwowie 
i na postawie ostatnio zawartej umowy, płace zo- 
staną podwyższone o 1'894%. 

Tak więc sila klasowych organizacyj robotnie 
czych w tych przemysłach wyprowadzila robotni- 
ków obrońnie z koniunktury spadku cen į obniżek 
plac, a obecnie, mimo, że zamachy na płace robotni 
cze į pracownicze się wzmagają, uzyskano poprawę 
Zarobków. Zaś w dalszym ciągu o ile w czerwau 
drożyzna wzrośnie, więcej aniżeli o 2 i pół procent. 
to znowu na lipiec uzyskają rohotnicy dałszą pod- 
wyżkę. 

Wkońcu zaznaczyć należy, że podwyżkę płac 
uzyskali rabotnicy naftowi bez walki, na podstawie 
umowy, która niedawno, bo przed 20 maja, była zas 
zrożona. I gdyby nie gotowość robotników całego 
przemysłu naftowego do rozpoczęcia powszechne- 
go strajku w przemyśle 20 maja, która sklonila pra- 
codawców do ustępstw i utrzymania umowy zbio: 
rowei w całej pelni, niewiadomo, czy mimo pod- 
wyżki cen, podwyżkę plac zastasowanoby. 

Zatem dokonana podwyżka iest pośrednim suk- 
cesem proklamowania strajku, 

Prasa sanacyjno-gadzinowa („Echo Zagłębia na- 
itowego") również rozpisywała się o „klęsce“ 
Związków zaw. z powodu zlikwidowania strajku 
przed jego wybuchem. Życzylibyśmy sobie wię- 
cej takich „klęsk", jak odwolanie groźnego straj- 
ku w przemyśle naitowym pod napcrem usiępsiw 
ze strony pracodawców i naciskiem czynników 
rządowych. Zaś panom sanatorom życzymy, aby 
doczekali jeszcze strańku w przemyśle naftowym. 
Klęski strajku, klęski ruchu robotniczego nigdy się 
nie dcczekają. 

Niedługi czas dzieli już od plebiscytu w przemy- 


mitetu miejscowego tow. Kopieniecki. Wszyscy 20- | 
stali ranni od kul rewolwerowych uzbrojonej ban- | 
dy urzędników, Policja przywróciła spokój, ale ani 
Sielawa. ani żaden ze strzelających urzędników 
nie został aresztowany. 

Na wieść o wypadkach w Kałuszu przybył na 
miejsce naczelnik Wydzialu bezpieczeństwa woje- 
wództwa stanisławowskiego. Wobec niesłychanej 
prowokacji, dokonanej przez inż. Sielawę i iezo 
bandę grozi strajk w całym przemyśle naitowym 
w obronie robotników katuskich. Robotnicy o 
świadczają. że inż. Sielawa musi póść, zdyż wię- 
œj z nim pracować nie będą. 


éle nattowym. Plebiscyt, który się odbędzie w. dn. 
25 czerwca, jest wynikiem sati i wożowości 


„IGK* w numerze z daty 7 czerwca okazał nie- 
zwykłą na łamach tego „cennego pisma" czułość 
dia brytyjskiego premjera, tow. MacDonalda. Po- 
darowal mu Chequers! Pod ilustracją na drugiej 
stronicy „ICKa" przedstawiają MacDonalda a cór- 
ką w parku oficjalnej rezydencji letniej premje- 
rów brytyjskich, Chequers, widnieje jak wół pod- 
pis: „Na zdjęciu premjer MacDonald z córką w 
parku swego majątku w Chequers". A jednak 
mimo tego wspanialego daru ickowego Chequers 
jest jeszcze ciągle własnością Wiełkiej Brytanji. 
Tow. MacDonald nie kupił go za jednego pensa, 
ani nie wymienił na swoją działkę w Lossiemouth. 
Interesa łego rodzaju pozostają jak dotąd mono- 
polem pewnego kraju grubo więcej na wschód 
położonego niż Anglja. Nie trzeba stosunków an- 
gielskich sądzić taką... pikiliską miarą. 


Z SALI „SĄDOWEJ 


O SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO NA 
OSOBIE SZWAGRA 


Wczoraj rozpoczęła się przed krak. sądem przy- 
sięgłych na 2 dni wyznaczona rozprawa Rzek 
ko 25 lat liczącemu Andrzejowi Wójcikowi oskar- 
zad to, że dnia 11 grudnia 1830 r. w zamia- 
rze awienia w podstępny sposób życia szwa- 
gra swojego Władysława Curyły, napadł na nie- 
go znienacka w Warysiu ad Bielcza, uderzył go 
w szyję i w plecy, a następnie z ostro nahitego 
brauninga wystrzelił do niego 3 razy trafiając go 
dwukrotnie w skroń, skutkiem czego Curyło po- 
niósł śmierć, 


„ Dochodzenia, jakie z powodu tego wypadku po- 
licja na miejscu przeprowadzała, naprowadzily 
na podejrzenie, że sprawcą musi być tylko oskar- 
żony Andrzej Wójcik, który ze szwagrem swoim 
Curyłą z powodu nienawiści jego do leściów 
swoich, żył na wojennej stopie i który w celu u- 
rządzenia napadu na swojego szwagra nabył 
braunjng z nabojami. 
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Rozprawie przewodniczy sso. Jek, wolują s30. 
Buratowski i dr. Stuhr, oskarża prokuratur dr. Bo- 
ryczko, broni ađwokal dr. Warenhaupt. 
WOJEWODA POMORSKI PRZECIWKO RED. | 

A. NIEMOJEWSKIEMU 

Po rok irwającem śledziwie sporządzony już 

został przez podproxuratora Witolda Grabowskie- 


go w Warszawie akl oskarżenia przeciwko p. A. 


sobem, w jaki została oświetlona ta sprawa kau- 
cji 1 dałsze szczegóły — przez wzmiankowane 
pismo. 

W charaklerze świadków stanąć mają między 
innymi: minister spraw wewn. Sławoj-Skladkow 
ski i b. wojewoda Kamiński, 


KRONIKA 


Nawet komisja statystyczna 
obliczyła wzrost drożyzny w maju 
o 0:6 procent 


Dn. 6 bm. odbyło się posiedzenie komisji do ba- 
dania zman kosztów utrzymania przy głównym 
urzędzie statystyczny m, na którem ustalóno, że w 
maju w porównanńu z kwietniem koszta utrzyma- 
nia wzrosły w Warszawie o 0'6 proc, Wpłynęła 
na to zwyżka w grupie żywnościowej o 16 proc. 
Grupy mieszkaniowe oraz odzłeżowa i obtrwiana 
nie wykazały żadnych zmian, natomiast zmniej- 
szenie: grupy opałowa (nafta) o 0'6 proc, i potrzeb 
kulturalnych (mydło) o 02 proc. 
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UROCZYSTE POSIEDZENIE AKADEMJI U- 
MIEJĘTNOŚCI. Dnia 12 bm. odbędą się admini- 
stracyjne walne zgromadzenia członków czyn- 
nych PAU. W dniu 18 bm. o godz. 12 w połu- 
dnie odbędzie się w wielkiej sali Akademji pu- 
bliczne uroczyste posiedzenie, na którem członek 
Akademi, prof. dr. Slanisław Estreicher wygłosi 
odczyt p. b: „Trzy najstarsze kodeksy prawne 
świała”, Bilety na publiczne posiedzenie wyda- 
wać będzie kancelarja Akademji w dniach 10 i 
11 bm. między godziną 9 a 11. 

PRZED KONGRESEM  ESPERANTYSTÓW.- 
Komitel organizacyjny światowego kongresu es- 
perantystów, mającego się odbyć w Krakowie od 
1—8 sierpnia, zawiadamia, że w Muzeum prze- 
mysłowem przy ul. Smoleńskiej 9, sala 129 utwo- 
rzone zostało stałe biuro kongresowe, które urzę- 
duje codziennie w godz. 18—22 wiecz, Biuro przyj 
muje zgłoszenia kwater dla uczesiników kongre- 
su, jak również udziela wyjaśnień w sprawach 
dotyczących kongresu. Przed kongresem, tj. od 
20 lipca odbywać się będzie w Krakowie między- 
narodowy kurs pedagogiczny języka Esperanto, 
prowadzony przez |ks. Andrzeja Cseh, według 
jego własnej metody, Ks. Cseh, Rumun, prowa- 
dzi te kursy w różnych krajach Europy, a cieszą 
się one olbrzymią frekwencją. 

WYSTAWA ETNOGRAFICZNA W KRAKO- 
WIE. Ministerstwo oświaty udzieliło gminie m. 
Krakowa swych cennych zbiorów etnograficznych, 
zakupionych z funduszów kuliury narodowej, a 
wyslawionych swego czasu na powszechnej wy- 
slawie krajowej w Poznaniu, celem zapoznania 
mieszkańców Krakowa tudzież wszysikich tych, 
kiórzy nie mieli sposobności zwiedzić PWK, z bo- 
galemi okazami oryginalnej twórczości ludu pol- 
skiego. Eksponaty te, uzupełnione zbiorami Mu- 
zeum etnograficznego w Krakowie, muzeum ślą- 
skiego w Kalowicach, oraz specjalnie w tym celu 
urządzonemi wnętrzami szeregu izb ludowych, 
tworzyć będą ciekawą całość folkloru ziem pol- 
skich. Artystyczne kierownictwo tudzież nauko- 
we ujęcie wysławy spoczywa w rękach dyreklo- 
ra Muzeum przemysłowego inż. M. Tora, prof, 
dra T. Seweryna i kustosza Muzeum K. Wit- 
kiewicza. Otwarcie wystawy nastąpi 25 czerwca 
w miejskim budynku wystawowym przy ul. Raj- 
skiej. 

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Józela Malaniec, 
jadąc z Makowa do Krakowa poznała się w po- 
ciągu z jakąś kobietą, którą poprosiła na dworcu 
krakowskim, by zaopiekowała się chwilowo jej; 
pakunkiem, gdyż sama musi wziąć przerwę jaz- 
dy w urzędzie kolejowym. Gdy wróciła na pe- 
ron nie zastała już nieznajomej kobiety, która 
wraz z jej pakunkiem zbiegła. 

Do sklepu Infeldowej przy ul. Starowiślnej 21, 


; przyszedł jakiś osobnik, który w Irakcie ogląda- 


nia malerji skradł szluczkę jedwabiu. Włamano 
się do mieszkania Jerzego Balucha, zam. przy ul. 
Czarnawiejskiej I. 8 i skradziono garderobę war- 
tości 300 zł. 


Wielkie święto krakowskiego Tow. pogotowia ratunkowego 


Krakowskie ocholnicze pogotowie ratunkowe 
obchodziło w niedzielę niezwykle uroczyście 40- 
lecie swego istnienia. O godz. 11/30 wielka sala 
przy ul. Straszewskiego wypełniła się po brzegi 
zaproszonymi gośćmi oraz obywatelstwem Krako* 
wa. Po odegraniu poloneza Skrzyneckiego z roku 
1863 przez zespół symfoniczny, prezes dyr. Knzy- 
żanowski przedstawił pokrótce historię pogotowia. 
Powstało ono z inicjatywy lekarza krakowskiego 
Dra Arnolda Banneta w porozumieniu z prof. ŚP. 
Obalińskim :ı naczelnikiem straży pożarnej Emino- 
wiczem, Dzięki pomocy p. bar. Mundyego, prezesa 
istniejącego od r. 1883 'we Wiedniu pogotowia, za- 
lożono stację ratunkową w r. 1891 w budynku 
straży pożarnej. Dnia 6 czerwca 1891 wyjechał 
pierwszy taż wóz ratunkowy, dar wiedeńskiego 
pogotowia na ulice Krakowa. — Towarzystwo 102 
winęło się dzięki subwencji miasta, oraz darom i 
legatom prywatnych osób. Dzięki wiceprez, Dr. 
Schneidrowi, naczelnikowi wydziału VII. magistra- 
tu st radcy Dr. Hergetow; į naczelnikowi straży 
pożarnej Obidowiczowi pogotowie utrwaliło swój 
byt, zyskując stałe pomieszczenie dla ambulato- 
rjów i taboru samochodowego. 

Dalej zakomunikował mowca, że na posiedzeniu 
Wydziału Towarzystwa w dniu'1 bm. uchwalono 
odznaczyć jedynego z żyjących założycieli Towa- 
Tzystwa ratunkowego, Dra Arnolda Banneta, znas 
nego okulistę, dyplomem dziękczynnym j wręczyć 
mu w dowód uznania zasług złoty sygnet, Wśród 
burzliwych oklasków prezes Krzyżanowski wrę- 
czyl Dr. Bannetowi dar pogotowia. Nadto odzna- 
kę pamiątkową za zasługi okolo rozwoju Towa- 


1zystwa otrzymali: wiceprez. Dr. Schneider, dy> 
iektor warsz. Tow. ratunkowego, Dr. Zawadzki, 
urzędnik Tow. p. Lubowiecki, sanitarjusze pogoto- 
wia: Verenement i Serafin, oraz wszyscy członka- 
wie Wydziału z zasłużonym prezesem dyr. Krzy- 
żanowskim i wiceprezesem Dr. Owsińskim na 
czele. 

Następnie chór oratorymy przy udziale orkiestry 
wykonał wyjątki z sonetów krymskich Moniuszki. 
poczem przemówił Dr. Zawadzki, składając życze 
mia najstarszej placówce ratowniczej na ziemiach 
polskich. Dalej składali życzenia wiceprezydent Dr. 
Schneider imieniem miasta i prezes Dr. Flach imie- 
niem Syndykatu dzennkarzy krakowskich. poczem 
artystka dram. p“ Jaroszewska oddeklamowała na- 
strojowy wiersz okolicznościowy. 

Z kolei kierownik pogotowia Dr. Drozdowski. 
przytoczył w przemówieniu szereg ważnych chwil 
w dziejach pogotowia : zakończył przedstawieniem 
donioslej misji społecznej lekarza, który nie dla 
chleba, pochwał i zaszczytów. ale z umiłowania 
bliźniego pełni odpowiedzialną slużbę samarytafń- 
ską. Po produkcjach orkiestry zebrani udali Się 
przed gmach Domu katolickiego, gdzie przedefilo* 
wało 6 karetek samochodowych pogotowia. 

UCZCZENIE PAMIĘCI BAR. MUNDY'EGO 

Krakowskie pozotowie ratunkowe zwróciło się 
do wiedeńskiego Tow. ratunkowego o złożenie w 
imieniu Tow. krakowskiego wieńca u stóp pomni- 
ka założyciela Towarzystwa Jaromira Mundyego 
Uroczyste zlożenie wieńca odbyło się w obecności 
przedstawiciel; wiedeńskiego tow. ratunkowego i 
1eprezentania konsulalu polskiego. 


Rewelacyjne szczegóły działalności 
higjenistki na gruncie Krakowa 


W związku z aresztowaniem Kempnerównej, hi- 
gjenistki, którą zdołała się wkręcić w nałwybit- 
niejsze siery naszego miasta, dowiadifłemy się dal- 
szych mastępuiących szczegółów: Kempnerówna 
posiadała w Krakowie dwa mieszkania, Jedno z 
mich jest mieszkaniem jej przyłaciółki, która wy- 
jechała zagranicę. Od tego mieszkania klucz od- 
dawała Kempnerówna akademikom, rzekomo dla 
ułatwienia im spokojnego przygotowywania się da 
egzaminów, Tam też schodziła się pewna grupa 
shichaczek i słuchaczów UJ jednak nie na naukę, 
ale w celach konspiracyjnych. Drugie mieszkanie 
faktycznie zajmowała Kememerówna i przyjmowa- 
ła w niem wizyty wybitnych osobistości Krakowa, 


nieświadomych tajnych konspiracyj Kempnerów - 
nej. W czasie rewizii przeprowadzonej w mieszka 
niu, gdzie schodziłi się akademicy. znaleziono ode- 
zwy komunistyczne z I maja i części spalonych 
odezw z „dnia marszu głodnych”. W związku z 
tem arestowano 11 osób na cele z akademikiem H. 
który stał na czele konspiracji, Zaznaczyć należy, 
że Kenipnerówna, która miala wielki wpływ na 
magistrat, miała wyjechać do Kijowa 1 starała sie 
o paszport. Podanie o uzyskanie paszportu z20pi- 
niowała lej przychylnie jedna z osabistości i pole- 
| cła swojemu urzędnikowi załatwić tę sprawę u 


władz. państwowych. 
—000— 


Groźba zastanowienia ruchu autobusowego w Polsce 


IW niedziełę w Warszawie odbył się zjazd wla- 
ścicieli dorożek samochodowych z całej Polski 
przy udziale delegatów 18 związków prowincjo- 
nalnych. Zjazd zwołany został na skutek odrzuce- 
nia przez ministra robót publicznych żądań wla- 
ścicieli taksówek w sprawie nowelizacji ustawy 
o funduszu drogowym. Po ożywionej dyskusji 
zjazd powziąt szereg uchwał, w których stwier- 
dził, że wobec odrzucenia ich postulatów przez 
min. robót publicznych i niemożności płacenia po- 
datków w wysokości przewidzianej przez ustawę 
o fumduszu drogowym, postanawia od dnia 30 
czerwca umeruchomić wszystkie taksówki w całej 
Polscę, 

Dalej postanowiono od 15 czerwca wymówić 


pracę wszystkim kierowcom, utworzyć porozi- 
miewawczą komisję protestacyjną i wejść w poro- 
zumienie z pokrewnemi organizacjami, a mianowi- 
cie Związkiem autobusów i Zwtązkiem właścicieli 
samochodów prywatnych w ceiu przeprowądze- 
nia współnej alkcgi, 

Właściciele dorożek autotobilowycjh są zdecy* 
dowani na wstrzymanie ruchu taksówek aż do u- 
zyskania zgody na ich postulaty. Postulaty te po- 
tegają na żądaniu zmiany sposobów opodatkowa- 
nia przez wprowadzenie opodatkowania od użycia 
matenalów pędnych. 

Na skutek wstrzymania rucha taksówek w ca- 
łej Polsce traci pracę około 20.000 kierowców, a 
około 3.000 kierowców w samej Warszawie, 


Tragiczny wypadek na Obronie Jasnej Góry w Poznaniu 


W sobotę i niedzielę na boisku „Sokota“ przy 
drodze Dębińskiei w Poznaniu produkowano wiel- 
kie widowisko batalistyczne „Obrona Jasnej Gó- 
ry" w wykonaniu — jak głosiły zapowiedzi — af- 
tystów krakowskich przy udziale oddziałów wot 
Skowych: 58 p. piech., 7 putku strzelców komrych 
17 baonu saperów. 

Prócz szczegółów bitewnych, osnutych na tie 
Sienktewiczowskiego „Potopu“, urozmaicono wi- 
dowisko udziałem kiłku orkiestr, śpiewam chó- 
rowetni i popisami tamecznemi. 


WIELKA WYCIECZKA WĘGIERSKA W KRA 
KOWIE. Dziś o godz. 21 min: 55 przyjeźdża do 
Krakowa specjalnym pociągiem z Budapesztu wy- 
cieczka węgierska, złożona z 320 osób, uczestni- 
ków kongresu Sinn Ugor. W skład wycieczki 
wiehodzą przedstawiciele ster intelektualnych: 
profesorowie, urzędnicy, adwokaci, lekarze. 

NOŻE W ROBOCIE, Lekarz pogotowia opatry- 
wał Edmunda Pachnera (l. 27) sziukatera, który 
w bójce z żołnierzami w parku krakowskim otrzy 


Sobotni spsktaki odbył się bez żadnego wypad- 
ku. Natomiast w niedzielę tragiczne skutki miała 
Szarża kawaleryjska. W czasie wykonywania szaf 
ży — w pędzie zderzyły się dwie grupy tak nie- 
szczęśliwie, że jeden ze strzelców konnych Za- 
wadzki został przebity iancą, zaś dwaj inni An- 
drzejczak i Betsche doznali niebezpiecznych uszko 
dzeń cielesnych. Wszystkich trzech przewiozło po- 
gotowie ratunkowe w stanie ciężkim do szpitała. 

Obok ofiar ludzkich padły na miejscu dwa ko- 
nie, a jednego musiano dobić wystrzałem. 
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mał szereg ran. Dalej udzielono pomocy Aloj- 
zemu Hajdesowi, pokłutemu nożami w plecy. Obu 
przewieziono do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

OBŁAWA POLICYJNA. Organa policji prze- 
prowadziły obławę na plantacjach miejskich ce- 
lem usunięcia szumowin, które w nocy zbierają 
się na planiach. Doprowadzono 76 osób, z czego 
zatrzymano za różne przestępstwa 45 osób. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI, Posiedzenie 
wydzialu filobogicznego odhędzie się w piątek 12 czerw- 
ca o godzinie 11. Porządek dzienny: 1. Posiedzenie nau- 
kowe: Czł. St. Pigoń. O „Historii Przyszłości" A, Mic- 
klewicza. Potem odbędą się posiedzenia administracyj- 
ne. Posiedzenie Wydziału historyczno-filozof. odbędzie 
się w piątek 12 czerwca 1931 r. o godz. 9 rano. Porzą- 
dek dzienny: 1. Prof. dr. Stanisław Estreicher: Kultura 
prawnicza II. tysiąclecia przed Chr. w Azil Zachodniej, 
2, a) Mgr. Marek Breit; Stopa procentowa w Polsce w 
latach 1918—1930; b) Mgr. J. Libicki: Teoretyczne pod- 
stawy polityki emisyjnej Banków Centralnych; c) Dr. 
B. Friediger: Bankowość prywalna w Polsce w okresie 
przesilenia gospodarczego — przedstawi prof. dr. Adam 
Krzyżanowski. Potem odbędzie się posiedzenie admini- 
stracyjne. 

KRAKOWSKIE TOW. LEKARSKIE odbędzie we Śro- 
dę 10 bm. o godzinie 7 wieczorem w sali przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej 4 zwyczajne posiedzenie naukowe z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) demonstracje z 
kliniki neurologicznej UJ. 2) Dr. Wacław Seidl wygłosi 
odczyt p. t. Najnowsze prądy w  wodolecznictwie 
(Sanat. Olchowce p. Sanok) leczenie zaburzeń krążenia. 
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TEATRY | KONCERTY 


Ż'TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Amerykaneczka 
„Roxy“, której humorystyczne zapasy z życiem tak TOZ- 


nych jubileusz 25-g0 powtórzenia, jako jedyną ze sztuk 
tegorocznego reparluaru. W roli tytułowej: p. Zaklicka, 
w. innych: pp.: Dziewońska, Źmljawska, Nakoneczna. 
Burnatowicz, Fabisjak, Leliwa, Turski. Jutro również 
na przedstawieniu popularnem poraz 2l-szy „Sztube” 
Leczyckiego. W czwartek rozpoczyna 3-dniową gościnę 
cały zespół warszawskiego teatru Malego w komedói 
Marjisza Maszyńskiego „Koniec i początek”, z autorem 
na czele wykonawców. Zaraz po tem rozpocznie się 
krótka gościna, zawsze entuzjastycznie.w Krakowie wi- 
tanego mistrza sceny polskiej Mieczysława Frenk 

WYSTĘPY DRA PAWŁA BARATOWA rozpoczynają 
się we czwartek w teatrze Bagatela. Publiczność kra- 
kowska, pozna Baratowa w kreacji, którą gra że spe- 
cjalnem zamiłowaniem | w które talent jego błyszczy 
w całej pełni. — Zespół Baratowa, który uchodzi za je- 
den z najlepszych teatrów żydowskich, jest dobrany 
niezwykle starannie, by mógl się dostroić do gry swego 
koryfeusza. W sklad zespołu wchodzą panie; Holcer, 
Lipowska. Rosen, Śliwkowicz oraz panowie: Brakarz, 
Gunwicz, Kurtz, Melman, Poznański, Wajnberg, Wyśte- 
py doktora Pawła Baratowa przewidziane są tylko na 
krótki czas. Bilety sprzedaje już kaca teatru Bagatela 
od 10—2 popol. i od 4—8,30 wiecz, 

DZIŚ POŻEGNALNY WYSTĘP CHÓRU DANA I 
JAZZ-ORKIESTRY H. GOLDA W STARYM TEATRZE, 
Świetny zespół artystyczny z Warszawy, który na 
trzech wieczorach gromadził tłumy publiczności, wysta» 
Di dzóś we wtorek 9 bm. w Sarym Teatrze po raz 
ty i oslatni, Znakomici artyści, chcąc umożliwić usłysze- 
nie tej wspaniałej audycji każdemu, ustanowili na dzi- 
slejszy wieczór pożegnalny, popularne ceny biletów, 
które w cenie od zł. 1.10 do 5.10 są do nabycia w kasle 
Starego Teatru. 
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Z Polski 

ADOLF NOWACZYŃSKI UTRACIŁ LEWE 
OKO. W lecznicy Elżbietanek, okulista dr. Rusz- 
kowski dokonał operacji wyjęcia lewego oka zna- 
nemu pisarzowi Adolfowi Nowaczyńskiemu. Przed 
10 dniami na Nowaczyńskiego napadło trzech 
sanacyjnych akademików, z których jeden, ude- 
rzył go pięścią w lewe oko. Od uderzenia nastą- 
piło zapalenie ciałka związkowego, co groziło u- 
tratą wzroku i w drugietn oku. Zaszła więc po- 
trzeba wyjęcia Nowaczyńskiemu lewego oka. 

„Gazela Warszawska”, omawiając fakt wyjęcia 
lewego oka swemu współpracownikowi A. Nowa- 
czyńskiemu podaje, że o ile powodem komplet- 
nej utraty oka był niedawny napad na p. N. w 
"Teatrze Polskim, o tyle wzrok w lem oku po- 
stradal on już w grudniu 1927. „Wtedy to — 
przypomina — zgłosili się do Adolfa Nowaczyń- 
skiego jacyś nieznani osobnicy, z których jeden 
był w mundurze policjanta i, okazując mu sfat- 
szowane wezwanie prokuratora, wywieżli samo- 
chodem na Wolę w stronę glinianek. Po drodze 
uwięzionego nieludzko skatowano a następnie 
chciano utopić w gliniance. Dzięki przypadkowi 
tylko do zbrodni nie doszło. Ale, cudem niemal 
z rąk oprawców uraiowany pisarz, stracił wzrok 
w lewem oku". 

MATKOBÓJSTWO. W Wróblowicach pod Kra- 
kowem znaleziono na strychu jednego domu Ma- 
gdałenę Pakutę z rozciętą czaszką, z klórej mózg 

. Obok niej leżała siekiera, Cieżko ran- 
ną Pokuię przewieziono do szpilala w Krakowie. 
Podejrzaną o dokonanie zbrodni jest córka, klóra 
żyła z matką w niezgodzie z powodu sporów ma- 


jatkowych. 

RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG. Na linji Poronin 
—Zakopane rzuciła się w zamiarze samobójczym 
pod przejeżdżający pociąg Ewa Kryska, lal 24 z 
Kalwarji pod Warszawą. Koła pociągu obcięty 
nieszczęśliwej obie nogi i zranily głowę. Podczas 
przewożenia do szpilala samobójczyni zmarła. 
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ZAMORDOWANIE LEŚNICZEGO. W Cho- 
rzetowie, pow. Mielec, nieznani sprawcy zastrze- 
lli leśnego dóbr Tarnowskiego Stanisława Slałę. 
Chodziło tu prawdopodobnie a akt zemsty oso- 
histej. 

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK ŚMIERCI 2-CH 
ROBOTNIKÓW, JADĄCYCH NA DACHU PO- 
CIAGU „NA GAPĘ". Z Pruszkowa do Warsza- 
wy w pociągu osobowym, przychodzącym do 
Warszawy o godz. 5 min. 32 popol, jechało kil- 
ku robotników na gapę. Władze kolejowe w asy- 
ście policji przeprowadzały rewizję biletów. — 
Trzech pasażerów nie mających biletów skryło 
się na dach. W chwili, gdy pociąg przejeżdżał 
pod moslem między st. Ursus a Włochami, Wia- 
dysław Woźniak i Marjan Ossuchowski uderzyli 
głowami o żelazną balustradę, poczem spadli na 
ziemię, znalazłszy śmierć na miejscu. Ossuchow- 
ski doznał tak silnego uderzenia, że głowa mu od- 
padła. Trzeci jadący na dachu wagonu, Franci- 
szek Ossuchowski, brat zabilego, ocalał. 

LIKWIDACJA SŁYNNEJ KOLEKTURY LO- 
TERYJNEJ. Na drzwiach centrali znanej kolek- 
tury loterji państwowej „E. Lichtenstein i S-ka" 
przy ul, Marszałkowskiej 146 w Warszawie wisi 
obwieszczenie, iż dalsza sprzedaż i wymiana lo- 
sów do 2-giej klasy '23-ej polskiej państwowej 
lolerji klasowej bylej kolektury Lichtensteina od- 
będzie się w kantorze przy ul. Królewskiej 38, 
pod zarządem i nadzorem generalnej dyrekcji 
lolerji państwowej. Ogłuszeme to wywołało ol- 
brzymie poruszenie wśród graczy loteryjnych. — 
Z zarządzenia dyrekcji loterji, p. Lichtensteina- 
wi cofnięlo kołeklurę. Kolekiura znalazła się w 
wielkich klopolach finansowych i zmuszona była 
ucjoc stę do pożyczek prywatnych a mimo to nie 
RS w stante wykupić losów do obecnej 2-ej 


'APAD NA POSLA Z BB. W Broniszewicach 
pow. pleszewskiego ciężko pobily zoslał poseł do 
Sejmu z klubu BB Jan Blaszczak. Napadu do- 
konali bracia Dobrowalscy, którzy kilkakrotnie 
ugodzili posła Błaszczaka sztabą żelazną w głowę, 
wskutek czego nastąpiło pęknięcie czaszki. Ciężko 
rannego posła przewicziono da szpitala w Ple- 
szewie, 

KATASTROFA BUDOWLANA W ŁODZI — 
W sobolę u godz, 9 rano wydarzyła się w Łodzi 
przy ul, Jerzego 2 katasirofa budowlana. Właści- 
viel Wzypiętrowego domu przeprowadzał od wia- 
srkkAgruniawną przeróbkę. Ponieważ kamienica 
byta stara, postanowiono ułożyć nowe sufity, We 
wnętrzu budynku na wysokości trzecie piętra 
zbuduwano rusztowanie z desek i przystąpiono do 
ukladania sufitu. Rano, jak zwykle, stanęło na 
rusztowaniu 5 robotników: Józef Sroczyński 29 
lal, Antoni Rybak 55 lat, Zygmunt Bartczak 37 
lal, Jan Piliński 44 lat i 60-letni Feliks Kry- 
i, Dwaj z robolników podnieśli ciężką kto- 
by przenieść ją na inne miejsce. Ręce ich 
nie wytrzymały, wielkiego ciężaru i upuściły bel- 
kę na ruszlowanie. Wśród agłuszającego huku 
rusztowanie zawaliło się i razem z robolnikami 
runęło w dół, porywając za sobą sufity drugi 
go i lrzeciego piętra, az na parler. Robotnicy rzu- 
cili się do wydobycia z pod stosu belek i gruzu 
swych pięciu towarzyszy. Po dłuższej pracy wszy- 
slkich zdołano wydoslać. Ciała ich przedsiawia- 
ly straszny widok, pokrwawione, pokryte ranami, 
połamane ręce, nogi, pogniecione czaszki. Jak zdo- 
łano stwierdzić, dwaj z robotników zginęli na 
miejscu, trzech w slanje agonii odwieziono do 
szpitala. Nadzieja utrzymania ich przy życiu jest 
minimalna, 
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ECHO KATASTROFY POD GARWOLNEM 

Warszawa, B czerwca (telef. wł. „Naprzodu”). 
W związku z katastrofą kolejową nod Garwoli- 
nem aresztowany został urzędnik tej stacji Gąsio- 
rawski. 
KATASTROFA KOLEJOWA NA NIEMIECKIM 

G. ŚLĄSKU 

Wrocław, 8 czerwca. W Grzybowie koło By- 
tomia zderzyly się wczoraj wieczór dwa pociągi 
osobowe. Oba parowozy i kilka pierwszych wa- 
gonów uległo rozbiciu. Jak doląd ustalono, 12 
osób odniosło rany ciężkie a 15 lżejsze. Przyczy- 
ną katastrofy nie zostałą jeszcze wyjaśniona. 

CZY OTWARCIE 
SPRAWY DŁUGÓW WOJENNYCH? 

Londyn, 8 czerwca. Dzienniki angielskie donoszą 
z Waszyngtonu, że równocześnie z sekretarzem 
stanu Stimsonem wysedzie w podróż nieoficjalną 
do Europy także amerykański minister skarbu Mel- 
lon. W związku z tem „Daily Herald" pisze, że 
obaj amerykańscy ministrowie skorzystają zapew- 
he z okazji pobytu w Europie į zaznajomią się z 


Rozprawa nad protestami wyborczemi 


4Telejonem od korespondenta .Naprzodu”) 
Warszawa, 8 czerwca. 
Dziś o g. 10 przedpałudniem w Sądzie Naiwyż- 
szym rozpoczęła się piąta z rzędu rozprawa nad 
protesiem przeciw wyborom do Sejmu w okręgu 


51 Lwów powiat-Żółkiew-Sokai-Rawa Ruska. — | 


Wniesiono trzy protesty: 1) przez centrolew, 2) 
przez Ukraińców. 3) przez wyborcę Malinowskie- 
go w imieniu listy Związku samodzielnych rolni- 
ków, która zostałą unieważniona. Protest centro- 
lewu zastępuje adw. Hofmokl-Ostrowski. 

Z pośród całego szeregu nadużyć należy wy- 
mienić zaaresztowanie w ostatnie] chwili przed 


wyboram; przeszło 120 mężów zaufarua listy cen- 
trolewu, wskutek czego nie mogli brać udziału w 
akcie wyborczym; dalej w Biłce szlacheckiej wy- 
borcy przez okno zaobserwowali, że gdy komisja 
stwierdziła, że na 209 kartek głosowania znajduje 
się tylko 27 opiewających na „jedymkę”, komisja 
tylko te kartki połiczyła, a inne podarła, 

Przed przystąpieniem do rozprawy marytorycz- 
nej wyłoniły się trudności formalne, ponieważ peł- 
nemocnik kontrprotestu listy 1 przybył. bez pełno- 
mocnictwa, wobec czego nie został dopuszczony. 
Na wniosek prokuratora Sad rozprawę nad wszy- 
stkiemi trzema protestami odroczył. 


Więźniowie brzescy czytają akta 


POD STRAŻĄ POLICJI 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 8 czerwca. 
Dziś o 11 przedpołudniem do gmachu sądu ape- 
lacyinego przybyli h. więźniowie brzescy Baziń- 
ski, Kiernik, Mastek i Pragler, aby przejrzeć akta 
śledztwa. Po zgłoszeniu się u sędziego Demanta 
przybyli skierowani zostali do sałi posiedzeń obok 
gabimetu p. Demanta 1 tam otrzymali do przejrze” 
nia stosy aktów śledczych. Przeglądanie odbywa- 


ło się w asystencji apiikantki sądowej. Osobom 
postronnym wstęp do sań był wzbroniony. Przy 
drzwiach stróżawało 3 policjantów. Przez szparę 
w drzwiach zaobserwowano, że za stołem sę- 
dzżowskim siedzieli nad aktami Prager i Bagiński, 
z prawej strony siedzał tow. Mastek, a z boku 
przy stole komornika sądowego dr, Kiernrk. Wszy- 
scy robili sobie notatki. 
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Sensacyjne aresztowania 
wśród urzędników Sądu Najwyższego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
„Warszawa, 8 czerwca. 

Policia polityczia aresztowała kilka osób zaj 
mujących stanowiska w Sądzie Najwyższym pod 
zarzutem udziału w akcji amtypaństwowej. Ate- 
sztowani zostali: bibliotekarka Schrottówna, brat 
jej zajęty w biurze orzecznictwa oraz aplikantka 
Gokdówna. Z poza sier sądowych aresztowano pod 
tymże zarzutem Kohnównę, Neidera i dwóch Sil- 
berów. Dziś rano do prezesa Sądu Naiwyższego 
zgłosił się prokurator w asyście funkojonanjuszów 


| policji politycznej i prosił o pozwolenie na prze- 
prowadzenie rewizji w biurkach aresztowanych. 
Prezes pozwolenia udzielił, poczem przeszukano 
papiery i zabrano pozasłużbowe, Śledztwo ze 
względu na spodziewane dalsze aresztowania trzy 
mane jest w tajemnicy. W sferach sądowych are” 
sztowania i rewizje wywołały sensację, tembar- 
dziej że rewizja odbywała się w czasie, gdy w 
sąsiedniej sali zgromadziło się wielu parlamenta- 
rzystów i adwokatów ze względu na toczącą Się 
rozprawę nad protestami wyborczemi, 


Głosy o zjeździe w Chequers 


Londyn, 8 czerwca. Konientując spotkanie minl- 
strów angielskich z niemieckimi w Chequers, pra- 
sa angielska dochodzi do przekonania, że konferen 
cja mie dała żadnego pozytywnego wyniku. „Daily 
Telegraph“ zauważa, że komunikat oficjalny w tej 
sprawie nie zawiera żadnych danych į podkreśla, 
że niema w nim wzmianki o reparaciach ani o 
rozbrojeniu, Mimo oficjałnej tajemniczości dziennik 
sadzi, iż nie uczyniono żadnego kroku konkretnego, 
uważa jednak za prawdopodobne, że oba rządy 
będą się starały wysandować opimię w Paryżu i 
Waszyngtonie, jak zapatrują się tamteisze sfery 
miarodajne na sprawę ewentualnych ulg dla Nie- 
miec. „Daily Herald" bardzo ostrożnie ocenia spot- 
kanie w Chequers, sądzi jednak, że cel wizyty nie- 
mieckiej został osiągnięty. Poruszono sprawę, któ- 
ra siłą ciężkości potoczy się dalej sama. „Dally Exe 
press” analizuje sytuację z punktu polityki amery- 
kańskiej i oświadcza, Że inicjatywa leży obecnie 
w rękach Stanów Zjednoczonych, aby świat uwol- 
nić ad przekleństwa długów wojennych, Podobne 
stanowisko zajmuje „Financial Times" i zapytuje. 
czy Ameryka długo ieszcze będzie się wahała ze 
zmianą zapatrywania na kwestje zdolne do wywo- 
łania nieszczęścia. 


kwestią reparacyjią | długów wołennych. Dzien 
nik zauważa, że rozmowy ich na ten temat nie bę- 
dą posiadały farm obowiązujących, jednak nle po- 
zostaną hez wpływu na stanowisko rządu amery- 
kańsklego. 
MINISTROWIE NIEMIECCY U KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 

Łondyn, 8 czerwca. Król angielski przyjął dziś 
na audjencji kanclerza Niemiec dra Brueninga, mis 
nistra spraw zagranicznych dra Curtiusa i amba- 
sadora niemieckiego w Londynie von Neuratha. 

ZWYCIĘSTWO MUZUŁMANÓW 
W ZATARGU O „ŚCIANĘ PŁACZU“ 

Londyn, 8 czerwca. Zatarg o „Ścianę płaczu” w 
Jerozolimie zostal w ten sposób rozstrzygnięty, że 
prawo własności tego zabytku religijnego przy- 
znano makometanom. Żydom zapewniono swobod- 
ny przystęp | odprawienie pod „Ścianą 
płaczu” jednak wysunięto pewne zastrzeżenia. 

KATASTROFA W ALPACH 

Paryż, 8 czerwca. W Alpach francuskich wyda- 
rzyły się wczoraj trzy nieszczęśliwe wypadki. Pod 
czas wycieczki w góry masywu Belledonne spadły 
trzy asoby i poniosły śmierć, 


! Paryż, 8 czetwca. Prasa francuska |ednogłóśnie 


wyraża zdumienie, że komunikat oficjalny w spra- 
wie konferencji w Chequers nie zawiera ani jednel 
wzmianki o kwestij rozbrołenia. Sądzi, że sprawa 
| fa musiała być poruszana, Pertinax w „Eclo de 
| Paris“ zauważa, że byłoby nierozsądnem twier» 
dzenie, iż konferencja w Chequers nie przyniosła 


żadnego wyniku. Wynikiem jejbędzie niewątpliwie 
to, że w przyszłości postawią Niemcy wniosek o 
rewizję planu Younga. Silna própazanda niemiecka 
w Angli zrobiła swoje. Nie można zresztą wie- 
Tzyć, aby rozmowa w Chequers dotyczyła tylko 
spraw gospodarczych. Sanerwein w „Mahnie" pi- 
sze, iż nie podziela zdania, jakoby rozmowy w 
Chequers nie dały żadnego wyniku, Mimo wstrze- 
mięźliwości, jaką Anglji nakazuje jej stanowisko, 
do rozmów zawezwano rzeczoznawców, co każe 
się domyślać, a w Niemczech wzbudzi nadzieje, że 
konieretcja poświęcona była kwesti! reparacyjnei 
i dlugów wołennych. Gdyby się Francja zdecydo- 
wała na pewne ulgi dla Niemiec, parlament į opinia 
publiczna Francji musiałyby mieć prawa żądania 
dalekoidących gwarancyj. Oprócz tego należałoby 
zbadać sytuację 1 dowiedzieć się, w jakı sposób 
wyzyskałyby Niemcy przyznane im ulgi. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W ANGLJI I FRANCJI 

Londyn, 8 czerwca. Centrum wczorajszego sil- 
nego, aczkolwiek nieszkodłiwego Irzęsienia ziem, 
które odczuto w Anglji i Francji północnej, le- 
żało, jak z opowiadań marynarzy wynika, ņa mo- 
rzu Północnem, Załoga pewnego okrętu angiel- 
skiego, który wczoraj w nocy o godz. 1'30 znaj- 
dował się w odległości 80 mil od portu angieł- 
skiego Scarborough, opowiada, że w pewnej 
chwii odniosła wrażenie, iż na dnie morskimi 
wybuchła mina. — Później słyszano przeciągie 
grzmoty pochodzące z głębin morskich. Morze by- 
lo już przedtem silnie wzburzone tak, że nie zau- 
ważono, czy obserwowane zjawiska przyczyniły 
się do, większego wzburzenia fal. 

STRASZNY W SKUTKACH POŻAR 

Nowy Jork, 8 czerwca. W porcie Narfolk w sta- 
nie Wirginia wybuchł pożar na okręcie cyster- 
nowym, który następnie przerzucił się na maga- 
zyny, składy portowe, zbiorniki z nafią a wresz- 
cie na budynki mieszkalne. Slraty oceniają na 
8 miljonów dołarów. Podczas akcji ratunkowej 
20 osób, w 
rany. 


tem 14 strażaków, odniosło ciężkie 


HUMOR I SATYRA 


BRACIA 
Przywołał brata brat 
I bratu brat powiedział: 
„By zaprowadzić lad, 
W finansach będziesz siedział”, 
Brat nagle z krzesła spadł 
I jęknął: „Gdzie? W finansach?!" 
— fak, odrzekł bralu bral, 
Będąc po trzech pasjansach. 
Lecz nie odmówił bral. 
Przeciwnie: spojrzał dziarsko 
1 zaprowadzac ład 
Pojechał na Rymarską. 
A brał, ogromnie rad, 
Mruknąl, gdy bral wychodził: 
„Mój bral — lo tiobry brat, 
Bo jabym się nie zgodził”. 

(Cyrulik warszawski). 


Że sportu 


—0— 

WARTA—- CRACOVIA 2:1 (1:0), Cracovia przy- 
gctowywała się do tych zawodów energicznie 
Wzmocniona Sperlingiem i Malczykiem, wyszła 
na boisko z silną wolą zrehabilitowania oslatnich 
klęsk, I zdawało się, że napięcie woli, nastawienie 
całej jedenastki na wygraną przyniosą iaj w efek- 
cie w ione przez caly Kraków sportowy zwy” 
cięstwa, Niestety i tym razem publiczność opu- 
szczałą boisko z żalem do swego pupila. Zawiódł 
pokladane nadzieje. A szkoda, bo sympatie 
tłumów lubią być zmienne. Czy jednak Cracovia 
przegrała zaslożenie? Kto bacznie i bezstronnie 
obserwował zawody, ten musi stwierdzić, że kie- 
dy jak kiedy, ale ten mecz powinna była Cracovia 
wygrać. Nie dlatego tylko, że by! nieco lepszą 
od Warty į że Warta zaprodukowała słabą grę, 
ale ze względu na szereg huraganowych ataków, 
jakie białorczerwom przypuścili szczególnie pod 
koniec zawodów i ze względu na słabą grę Mal- 
czyka sen. który ma na sumieniu drugą bramke. 
Cóż z tych ataków i okresowej przewegi gospo- 


„NAPRZOD” 


darzy, skoro zz wyjątkiem dwu strzałów, świetnie 
unicestwionych przez Fontowicza. napastnicy Cra 
covii nie. umieli oddać strzału na bramkę. Wszysl- 
kie, dość chaotycznie zresztą przeprowadzane ak- 
oje, kończyly się na polu karnem, na którem wi- 
„działo się dodatkowa mur graczy poznańskiol. 
Przechodząc zaś kolejno wszystkich graczy w na- 
padzie Cracovii, zauważyć wypada, że ani jeden 
z nich nie wzniósł się do wysokości zadania. Może 
Malczyk, 
któremu daleko bardzo do filaru drużyny, iakim 
w ataku bezsprzecznie był Kozok, swoją ruchli- 
wością przewyższał współpartnerów, ale reszta, 
nie wyłączając Sperlinga. nie umiala się porozu* 
mieć. ] znowu stara bałączka: brak rozumnego 
kierownictwa sprawiał chaos, oraz pozwalał Ku- 
bińskiemu na Karygodne porzucanie swego miei- 
sca i czynienie zamieszania w środku ataku. Ani 
Selinger, który okazuje się wątpliwej wartości nā- 
bytkiem, ani Malczyk nie posiadają danych na 
dyrygentów napadu. Trzeba nie liczyć więcej na 
ewenlualne makłonienie Kałrży do „ratowania“ 
drużyny, tylko jak naiszybciej ustalić, kta ma grać 
na środku atak onym atakiem wał 
czyć z przeciwnikami, któd nie są skłonni re- 
spektować dawnej tradycji 
jak tytko się da. A sytuacja dla Cracovii staje 
może jeszcze nie katastroialną. ale w każdym ra- 
zie katastrofe tę przytliżaiącą. W tym stanie rzeczy 
i przy obecnie islniejących stosunkach w drużynie 


przydałby się mocny © iek o dużym autoryte- 
cie sportowyni, któryby ją wyprowadził z ma* 
razmu. 


POGOŃ—POLONIA 4:0 (2:0). Zasłużone zwycię- 


stwo Pogoni, która wykorzystała umiejętnie słabą for- 
mę Potonii. 

WARSZAWIANKA- LEGJA 4: 2. Sensacyjne zwycię- 
stwo, 


Mistrzostwa kl. A. PODGÓRZE—ZWIERZYMIECKI 
K. S. 2:2. Zwierzyniecki z meczu na mecz gra lepiej. 

MAKKABI-XROWODRZA 1:1. Słaba gra Makkabi 
a znaczna poprawa Krowodrzy, 

WISŁA I b.—CRACOVIA I b. 2:1. 

WAWEL—KORONA 2 : 0. 

ŹRKS. SIŁA—LKS. WARNA (Rzaska) 2:1 (2: 0). 
Ładne zwycięstwa Sily. Bremxl da siły uzyskali: 
Kirsch 1, Abend 1 (z podania Welntrauba), Sędzia p. 
mgr. Makary doskonały. 

ŻKS. HAKADUR—ŻRKS. SIŁA 2:4 (2:2). Zawody 
o puhar KZOPN-u. 


całkiem zresztą przeciętny napastnik, | 


— Ni 128 Wtorek 9 czerwca 1931 


Zwiazki | zćromadZcjiła 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW—MIASTO 
odbędzie posiedzenie we wtorek 9 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretariacie OKR. Sprawy wa- 
żne, uprasza się członków o punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE SADU PARTYJNEGO odbędzie 
się we środę 10 czerwca o 7 wieczór w redakcji 
„Naprzodu“. Obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. Feldman, przewodniczący. 


REPERTUAR 


TEATR IM. |, SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Roxy" (przedst. popularne — ceny zi- 


żone). 
Środa: „Szluba* (przedst. popularne — ceny zni- 
żone). 
| KINOTEATRY 
| Apollo: „Dusze czarnych“. 
| Bagatela: „Alraune”. 
| Corso: „Ulubienica Maharadży". 
Promień: „Szeherezada“. 


Sztuka: „Znajoma z ulicy”, 
Światowid: „Lokomotywa". 
Uciecha: „Marjanna”. 


Wanda: „Tarcan władca dżungli". 
Warszawa: „Dwa światy". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 9 czerwca 

1140: PAT. 11.58: Sygnal czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
moian. 13,10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt z Warszawy: „No- 
wy tom pism Pilsudskiego". 15.45: Pogadanka dia cha- 
rych, 16.15: Gramolon. 16,47: Komunikat dla żeglugi 
I rybaków. 16.50: Odczyt z Warszawy: e do 
szkól zawodowych”. 17.15: Gramofon. 17.35: Odczyt: 
„Grzyby owadobójcze" — wygłosi dr. Kazimierz Ravp- 


perl, prol, Uniw. Jag. 18.00: Koncert symfoniczny z 
Warszawy. 19.00; Rozmaitości, komunikat, 19.15; Od- 
czyt: „Projekt cudownych i tanich wakacyj”. 19.20: 


Gramofon. 19.40: Odczyt: „O prawdzie i lalszu w nau- 
ce" — wygłosi prof. dr. W. Wżłkosz. 19.55: Koniunikat 
melcorologiczny. 20.00: Dziennik radjowy. 20.15. Opera 
z Teatru Wielkiego w Warszawie: „Dama Pikowa" 
Piatra Czakowskiego. 22,0: Faljeton z Warszawy; 
rocze miasto Sewilla“, 22.15; Dziennik radjowy. 22.20: 
Komunikaty. 22.30: Muzyka lekka i taneczna. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
mą do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 .,. 2— 
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so- 
cjalistycznego wychowania) 1.50 
Piotrowski: Państwo a wychowanie „25 
Krapotkin: Państwo i t rola histo- 
ryczna . 1- 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy O .. pz | 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 


Sądy pracy . . AE 
Zagrodzki: Umowa ` o pracę pre- zown. 


umysłowych . 3— 
Szymorowski: Umowa o prace. robotni- 

ków AR: 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. A: mi Inspekcja 

Pracy . . ia 
Porczak: Dyktator Piłsudski i ` Piłsud- 

czycy . 1.50 
W walce o zdrowle mowy senatorów 

i posłów). „30 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . 1— 
Z. N. M. S. Historja, ideologia I zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys a. i meto- 

dyczny . . 3— 
Fotografja Daszyńskiego 1.— 
Peiper: Na przykład (noemat aktualny) 3— 
Kornicki: Zredukowani (enmen robotni- 

cza 1: mm cj dz 


Zamówienia. z prowincji Say kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonnje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 


KAFLI r 


FABRYKA 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


Bp KAFEL“ 


W KRAKOWIE 


Biuro Towarowa 4. Tal. 137-03 


daja Katia z gliny szamotowej (Fabryki 
zowlcach) ręcznego wyrobu I. klasy na 
gałukii i wagonowo, |akoteż stawia piece i kuchnie 
kaflowe wszelkiego rodzaju oraz wykonuje wazel- 
kle roboty katlarakie wyłącznie siłami fachowemi, 
i! ie i pa umiarkowanych cenach, 


PRZEBYC 20 KILOMETRÓW PIESZO? 


Drobnostkal jeśli się ma obcasy grm=we. 
BERSON na trzewikach. , 
Każdy krok na obcasach gu- | 
mowych BERSON jest praw- [© WO 
dziwą przyjemnością, poza- SERSON 
tem są one trzy razy trwalsze 000 
od obcasów za skóry. 

Istotnie, niema nie lepszego 
jak obcasy BERSON. Proszę 
raz spróbować| 


594 


TELEGRAM! 
Niebywała zniżka cen! 


Najnowsze, najelegantsze, z najlepszych ma- 
terjałów, o pierwszorzędnem wykonaniu: 


Pinas ioa DW «zł 60— 


Płaszcze damskie georgatowe sa zł 60— 


Ub; 
aata = 
+ od zł 65'— 


Zarzutki impregnowane . 
a zł 15'— 


Obuwie dobrej jakości poje- 
J. S. EMMER, Kraków, Florjańska 43, 
ui swwwęw 


dyacze pary . . . « .0 


Zygmunt Renciei 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 


dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony; 


Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11, 


Składy: 


Tel, 155-77, 


|| kupi najlepiej kapelusz słomkowy, modelowy tylko w filji 
fabryki GRO3SA, Kraków, Grodzka 232. 


GS 
e, 


Unieważniam zgubioną 
książeczkę wojskową, wysta- 
wioną przez P. K. U. Kra- 
ków. Juljan Małota, ur. 1899. 


Jeśli chcesz Być piękną 
używaj tylko 
Węgieraki Krem Piękności 
Do nabycia w aptece pod „Ko- 
tong“, Kraków, Rynek Gł. 22 
| ERĄ 


Unieważnim sią zgubioną 
książeczkę wojskową na na- 
zwisko Sławowy Józef, wy- 
daną przez P.6.U. Wadowice. 


Wydawca: Emil Haecker. =+ Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


